
Pierwsze
meldunki
o zakończeniu
siewów
P ODJĘTE przez pracujących 

chłopów hasło „Siewu Poko­
ju" przyczsmia się do sprawnego 
przeprowadzenia wiosennej kam ­
panii siewnej.

Wszystkie spółdzielnie produk­
cyjne w pow. Srem oraz spół­
dzielnia produkcyjna Dębice, już 
na trzy dni przed term inem  za­
kończyły siew. Liczne meldunki 
o zakończeniu siewów napływ ają 
również z PGK-óW i spółdzielni 
produkcyjnych z woj. wrocław­
skiego i zielonogórskiego. W woj. 
opolskim o zakończeniu zasie­
wów zbóż Jarych zameldowały 
spółdzielnia produkcyjna w Głą- 
blnowie i PGR JSyrow*.

O pom yilnym  wykonaniu zo­
bowiązań m eldują również chło­
pi w woj. katowickim.

Pięćsetna

spółdzielnia
produkcyjna
na Din. Śląsku
W  DNIU 5 kw ietnia została zare­

jestrow ana pięćsetna spółdziel­
nia produkcyjna na Dolnym Śląsku.

Spółdzielnia ta powstała w gro­
madzie Rochowice Stare, gm. 
.Wierzchosławice, pow. Jawor.

72 rolników, na ogólną liczbę 90 
gospodarzy w gromadzie, podpisało 
ftatu t zespołu rolniczego.

Przewodniczącym spółdzielni zo- 
ftał syn małorolnego chłopa, ob. 
Jan Pazylak.
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W lalach 1946 — 1950
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N arodow ego Spisu Powszechnego 
z dnia 3 grudnia 1950 roku
W EDŁUG danych Narodowego Spisu Powszechnego przeprow a­

dzonego w dnia 3 grudnia 1950 r. ludność Polski w dniu spi­
su wynosiła 24.976.926 osób, w tym  mężczyzn l3.ftl2.514, kobiet 
13.064.412. Powszechny sum aryczny spis ludności z dnła 14. 2. 1946 r. 
wykazał 23.929.757 ludności.

T AK z tego wynika stan ludności 
wzrósł o 1.047.169 osób. Ta 

liczba jednak nie daje właściwego 
wyobrażenia o dynamice rozwoju 
ludności Polski w latach 1946 —*
1950. W okresie po spisie z 14.2.1946 
roku odbywał się obustronny ruch 
ludności, związany z repatriacją.
W rezultacie rzeczywisty przyrost 
na tu ra lny  ludności w okresie od 
14 lutego 1946 r., o ile pominąć pe­
wne niedokładności przy przepro-

Czyn 1 -  majowy da Polsce
. dodatkową produkcję

wartości setek milionów złotych
NIEPRZERWANĄ falą napływ ają nadal, 

w całym kraju, meldunki
stanawiają uczcić święto 

dadzą w czynie majowym masy 
-wielomilionową wartość.
Poważne sukcesy przy realizacji 

zobowiązań uzyskują hutnicy. I tak 
wiec załoga huty „Baildon” podjęła 
zobowiązania ogólnej wartości 1.169 
tys. zł.

W hucie „Pokój", dzięki sprawnej 
organizacji pracy i poważnemu 
skróceniu czasu wytopu stali, bry­
gady obsługujące II piec wykonały 
w dniu 2 bm. zamiast dotychczaso­
wych trzech wytopów — i  wytopy 
stali.

Załoga wielkich *• pieców huty
„Szczecin" zameldowała już o wy­
produkowaniu pierwszych 28 ton 
surówki na poczet 1-majowego zo­
bowiązania — wyprodukowania po­
wyżej 500 ton surówki ponad plan. 
„Kie spoczniemy ani na chwilę, pó­
ki nie wykonamy i nie przekroczy­
my naszego zobowiązania" — o- 
świadczył hutnik Edward Jastrzęb­
ski.

ZOBOWIĄZANIA ROBOTNIKÓW 
WYBRZEŻA 

k |  A terenie woj. gdańskiego pod- 
jęło apel metalowców Prusz­

kowa, ponad 70 tys. robotników. O- 
gólna wartość podjętych zobowią­
zań przekracza 18 miln. zł. Nie­
ustannie napływają nowe zobowią­
zania produkcyjne.

NOWE SPÓŁDZIELNIE 
PRODUKCYJNE

MAŁO i średniorolni chłopi gro­
mady Zamoście, pow. radom­

szczańskiego, postanowili uczcić 
dzień 1 Maja zorganizowaniem spół­
dzielni produkcyjnej.

Inżynier radziecki
skonstruował

aparat
do zszywania

naczyń krwionośnych
| NŻYNIER radziecki — W. Gu-

dow skonstr” owćł aparat, 
który w sposób automatyczny 
zszywa pęknięte i rozerwane na­
czynia krwionośne.

Pierwsze zastosowanie* aparatu 
Gudowa przy wykonywaniu 

skomplikowanych operacji dało 
doskonałe wyniki.

Przemysł radziecki przystąpił 
obecni? do seryjnej produkcji 
tego aparatu.

Gudqw oraz lekarze, którzy z 
nim w^półp/acowali, odznaczeni 
zostali Nagroda Stalinowską.

różnych zakładów pracy 
zobowiązaniach, którymi załogi po- 

1 Maja. Dodatkowa produkcja. Jaką 
pracujące całego kraju przedstawia

„Odra i Nysa
jest i pozostanie

granica pokoju"
piszq do
Prezydenta
Bieruta
niemieccy 
bojownicy o pokój
r \  O Prezydenta RP Bolesława 

B ieruta napływ ają liczne li­
sty od ludności NRD z f r a z a m i  
wdzięczności dla pierwszego oby­
watela Polski Ludowej — za n ie­
ugiętą i konsekwentną politykę^po- 
koju i przyjaźni między narodam i.

230 uczestników imprezy ku ltu - 
relnej na Uniwersytecie w Leisrftg 
— poświęconej niemiecko - pol­
skiej przyjaźni — przesłało na ręce 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
jqednom yślnie uchwadoną rezolu-r 
cię. W rezolucji tej niemieccy bo­
jownicy o pokój zapewniają, że nie 
dadzą się oszukać antypolskiej pro 
pagandzie szerzonej w Niemczech 
zach. przez podżegaczy wojennych 
Nasza odpowiedź na te podjudza­
nia brzmi:

„Granica na Odrze i Nysie jest i 
pozostanie granicą pokoju“.

wadzaniu spisu w r. 1946, wyniósł 
ok. 2.139 tysięcy. Oznacza to b a r­
dzo intensyw ny i trw ały  przyrost 
na tu ralny  ludności Polski po w oj­
nie.

STAJEMY SIĘ 
* CORAZ BARDZIEJ 

KRAJEM  PRZEMYSŁOWO- 
ROLNICZYM

W  ogólnej liczby ludności Polski, 
spisanej w dniu 3 grudnia 

1950 r. 45,75 proc. utrzym yw ało się 
z rolnictwa, a 54,^5 proc. — z poza 
rolniczych źródeł.

Według ostatnio przeprowadzo­
nego przed wojną spisu ludności w 
dniu 9 grudnia 1931 r. na obsza-

Na całym świecie
rozpoczyna się

wielki plebiscyt
pokoju
W IADOMOŚCI napływające z 

wielu krajów mówią o tym, 
że jesteśmy w przededniu 

wielkiej kampanii zbierania podpi­
sów pod apelem Światowej Rady 
Pokoju, domagającym się zawarcia 
paktu pokoju między 5-ma mocar­
stwami, we wszystkich krajach.

W Rumunii — Rumuński Komitet 
Obrońców Pokoju ogłosił odezwę, w 
której ustala na dzień 10 kwietnia 
datę rozpoczęcia akcji zbierania 
podpisów pod apelem Światowej 
Rady Pokoju.

W Albanii akcję zbierania podpi­
sów rozpocznie się 12 kwietnia.

O intensywnych przygotowaniach 
do wielkiego plebiscytu pokoju do­
noszą poza tym z Bułgarii, Czecho­
słowacji, Finlandii, Indii i Szwajca­
r ii

Wzmożona praca
-  odpowiedzią górników 
na troskę rządu
o ich mieszkania

Górnicy zagłębia śląsko-dąbrow ­
skiego z głębokim uznaniem i za­
dowoleniem przyjęli uchwałę P re­
zydium Rządu RP o przyznaniu do­
datkowych, wysokich kredytów  na 
rem onty mieszkań górniczych.

W yrażając głęboką wdzięczność 
dla Rządu I,udowego górnicy de­
k laru ją  jeszcze wydatniejsze 
wzmożenie pracy i w ykorzysta­
nie wszystkich rezerw dla pod- ; 
niesienia produkcji węgla i spo- ; 
tęgew ania tym sam>m górnicze- [ 
go wkiu*du do budownictwa so- ' 
cjalistycznego obozu pokoju. j

Doniosła uchwała
Prezydium Rządu
o zwiększeniu 
środków ochrony
pracy górników
p  REZYDIUM Rządu podjęło do- 
*  nioslą dla górnictwa węglowe­
go uchwałę o wzmożeniu środków 
ochrony pracy górników. W związ­
ku z tym  zastępca przewodniczą­
cego PK PG — min. Blinowski u - 
dzielił w yw iadu przedstawicielowi 
Polskiej Agencji Prasow ej, w któ­
rym  oświadczył m. in.:

Sprawa podniesienia bezpie­
czeństwa pracy w kopalniach by­
ła od samego początku przedm io­
tem stałej troski 1 bacznej uwagi 
ze strony rządu, który nie szczę­
dził środków dla podniesienia na 
coraz wyższy poziom ochrony ży­
cia I zdrowia naszych K órn ików . 
W zorując się na bogatych do- 
św iadzeniach i ogromnych osią­
gnięciach górnictwa radzieckiego, 
zdołaliśmy uczynić prace w gór­
nictwie znacznie bezpieczniejszą 
aniżeli była ona w w arunkach 
przedwojennych.
Osiągnięte rezultaty  mimo, że są 

w ydatne nie zaspokajają w pełni 
wym agań socjalistycznej gospodar­
ki. k tóra dąży do całkowitego zli­
kwidowania wypadkowości w ko­
palniach. Podjęcie w tej sprawie 
specjalnej uchwały dokum entuje 
stanowisko P artii i Rządu w akcji 
podnoszenia stanu bezpieczeństwa 
pracy w- kopalniach.

(Dokończenje na ,str. 2-giej)

rze państw a polskiego w ówcze­
snych granicach było 61,4 proc. lud 
ności u trzym ującej się z rolnictwa, 
a 38,6 proc. — z pozarolniczych 
źródeł.

Porów nanie powyższych liczb 
mówi o przebudowie struk tury  go­
spodarczej Polski w k ierunku ' prze­
kształcenia z k ra ju  przeważnie ro l­
niczego w k ra j przem ysłow o-rol­
niczy.

Według danych Narodowego Spi­
su Powszechnego z 1950 r. m am y w 
mieście i na wsi — 5.873.378 m ie­
szkań o 13.715.762 izbach.

Spis gospodarstw  rolnych Drze- 
prowadzony w ram ach Narodowe­
go Spisu Powszechnego z dnia 3 
grudnią 1950 r. wykazał 3.249.124 
pryw atne gospodarstwa rolne, liczo 
ne łącznie z gospodarstwam i ogrod 
niczymi, sadowniczymi, rybnym i i 
hodowlanymi.

NIEZWYKLE INTENSYWNY 
ROZWÓJ HODOWLI

Pogłowie zw ierząt gospodarskich 
wynosiło wiedług spisu z dnia 3 gru 
dnia 1950 r.:

Koni — 2.797.424, 
bydła rogatego — 7.163.938, 
trzody chlewnej — 9.928.418, 
owiec — 2.194.207.
Spisem objęty był inw entarz ży­

wy zarówno w gospodarstwach 
rolnych, j?k  i znajdujący się u o- 
sób i na  terenie instytucji nie po 
siadających gospodarstw  rolnych.

Należy podkreślić, iż spis zwie­
rząt gospodarskich przeprowadzo­
ny według stanu z dnia 30 czer­
wca 1946 r., wykazał:

Końi — 1.729.518, 
bydła rogatego — 3.910.489, 
trzody chlewnej — 2.674.122, 
owiec — 727.073.
Zestawienie powyższych liczb, 

przy uwzględnieniu niedokładno­
ści czerwcowej re jestracji pogło­
w ia w 1946 r. i różnic sezonowych, 
w ykazuje niezbicie niezwykle inten 
sywny rozwój hodowli w ciągu 
ostatniego pięciolecia.

W ciqgu
512 roboczodniówek
połowę Planu 6-letniego

wykonał
Wiktor Markiewka

7  DNIA na dzień rośnie zapał, 
z jakim klasa robotnicza o- 

kręgu przemysłowego Śląska rea­
lizuje podjęte zobowiązania pro­
dukcyjne na cześć Święta Pracy.

O poważnym sukcesie produk­
cyjnym zameldował pierwszy gór­
nik Polski Ludowej — inicjator 
współzawodnictwa długookreso­
wego, rębacz kopalni „Polska” — 
W iktor Markiewka.

W dniu 2 kwietnia wykonał on 
zadania wydobywcze 3 roku Pla­
nu 6-letniego. Dzięki dobre] orga­
nizacji pracy i wypróbowanej me­
todzie odstrzału węgla — W ik­
tor Markiewka wraz ze swym ła­
dowaczem B ernardem  Kolochem, 
wykonał zadania produkcyjne 
trzech iat socjalistycznej sześcio­
latki w okresie 512 roboczodnió­
wek.

Realizując swe zobowiązania 
pierwszomajowe osiągnął on w 
czasie pierwszych dni 327 proc. 
normy.

Wczoraj w Paryżu
odbyła się 
ekshumacja zwłok
W. Wróblewskiego
P a r y i ,  6. 4.

GODZINACH rannych 5 
* * kw ietnia br. odbyła się na 

cm entarzu Pere Lachaise ekshum a­
cja zwłok bohatera Komuny Parys 
kiej — W alerego Wróblewskiego.

Dnia 29 kwietnia odbędzie się u- 
roczyste odsłonięcie nowego gro­
bowca W alerego Wróblewskiego, 
wzniesionego staraniem  Towarzy­
stwa Przyjaźni Francusko - Po l­
skiej na cmentarzu Pere Lachaise.

Francja 
w przededniu
ogólnokrajowego

strajku
urzędników
państwowych

P a r y ż  6. 4.
W śród urzędników państwowych 

potęguje się oburzenie, w związku 
z proble.metti płać. Coraz■ wylażńlei 
zarysowuje się możliwość ogólno­
krajowego strajku.

Masy związkowe FO i chrzęści 
jańskich związków zawodowych 
wbrew dyrektywom swych przy­
wódców, realizują jedność akcji 
w terenie.

W środę odbył się 24-tjodzinny 
strajk personelu państwowych 
stoczni i zbrojowni marynarki wo­
jennej, popierany przez CC»T, 
chrześcijańskie związki zawodowe 
i FO. Strajkowali robotnicy licz­
nych hut w całej Francji.

W Brestf gdzie strajk ponad 6 
tys. robotników zbrojowni i stocz­
ni trwa od 23 marca, przerwali 
pracę na znak solidarności robot­
nicy budowlani i mela’owcy. W 
mieście odbył si*> wiec z udziałem 
10 tys. robotników.

Strajkują pracowńicv dźwigów 
portowych i pilocf partowi w La 
Pallice popierani przez dokerów.

Strajkuje także ponad 5 tys. 
górników z kopalń wschodniej 
Francji.

1.500 robotników fabryki samo­
chodów wojskowych Chausson w 
Gennevilliers i Asnieros pod Pa­
ryżem przerwało na kilka godzin 
pracę domagając sie ruchomej 
skali płac.

Uroczysta sesja
Rad Narodowych

w VI rocznicą 
wyzwolenia.
Ziem  Zachodnich

W SPÓLNA uroczysta sesja 
W ojewódzkiej, M iejskiej i 

Powiatowej Rady Narodowej z 
okazji 6-ej rocznicy wyzwole­
nia ziem zachodnich odbędzie 
się 15 kwietnia o godz. 10 ej w 
gmachu Opery W rocławskiej.

Tegoż dnia ulicami W rocławia 
przem aszeruje uroczysty pochód 
delegacji związków i organizacji 
społecznych, które złożą wieńce 
na pl. Kościuszki i na C m enta­
rzu poległych żołnierzy radziec­
kich na Krzykach.

We wszystkich szkołach i u- 
czelniach oraz w świetlicach dziel 
nicowych W rocławia przygoto­
wane są akademie, połączone z 
bogatymi imprezam i artystycz­
nymi.

(ster)

— My, robotnicy szwedzcy je ­
steśm y z narodem polskim , k tó ­
ry w szystkie swoje siły oddaje 
walce o trw ały pokój, o w spól­
ne dobro .wszystkich ludzi p ra ­
cy Szwecji i Polski. — Tak m ó­
w ił kierow nik ekipy pięściarzy 
szw edzkich Herm un Jonsson 
podczas prezentacji drużyn na 
ringu w  Hali Ludowej. Sala 
nagrodziła go hucznym i okla­
skami. Na zdjęciu od lewej: 
trener bokserów szw edzkich  
Stig Jonsson, tłum aczka oraz 
kierow nik ekipy  — Herman 

Jonsson.
Foto Czelny

Jednym  z najlepszych pięściarzy 
na ringu Hali Ludowej bul. 
as atutowy polskiej drużyny, 
św ietny  „technik", Zygm unt 

Chychła.

„N gd y więcej w o jn f
—  zabrzmi gios
b .w ię źm h itle io w skie h  
w Międzynarodowym 
Dniu Wyzwolenia
O b o zó w
Koncentracyjnych
W  DNIU 11 kw ietn ia 10 milio­

nów antyfaszystowskich bo­
jowników, b. więźniów politycz­
nych, zrzeszonych w FIA PP, ob­
chodzić będzie uroczyście symbo­
liczną rocznicę wyzwolenia z obo­
zów koncentracyjnych przez bo­
haterską Arm ię Radziecką.

W tym  dniu we wszystkich k ra ­
jach Europy, k tóre były terenem  
barbarzyńskiej okupacji zabrzmi 
potężny, jednom yślny i solidarny 
glos m ilionów ludzi:

„Nigdy więcej wojny — do w al­
ki ze zbrodniczymi im perialistam i 
zagrażającym i pokojowi św iatowe­
mu".

W Polsce, uroczysości związane 
z obchodem rozpoczną się w dn. 
7 i 8 w W arszawie, Oświęcimiu i 
Lublinie. W uroczystościach w e­
zmą udział delegacje zagraniczne 
b. więźniów politycznych z F ran ­
cji, Niemiec. Czechosłowacji, Nor­
wegii i Belgii.

Obchody Międzynarodowego 
Dnia W yzwolenia Obozów Kon­
centracyjnych zainaugurow ane 
zostaną 7 bm. o godz. 18 na pl. Zwy 
cięstwa w W arszawie. Tego sa ­
mego dnia o godz. 23.30 w szyst­
kie rozgłośnie Polskiego Radia 
nadadzą przemówienie Prezesa 
Zarządu Głównego Zw. Bojow­
ników o Wolność i Dejnokrację
— Franciszka Jóżwiaka — Wi­
tolda.

Rok VI. Nr 94 (1590). 
W y d a n i e  A

Piątek, dnia 8 kwietnia 1951 r.



W  świetle dnia

„Strach 
podpalaczy świata"

„W zrastają obawy, lż rzeczy­
wisto  zmniejszenie napięcia w 
stosunkach m iędzynarodowych mo­
że wywołać poważno w strząsy 
w dziedzinie handlu  — pisze 
finansowy redak to r lodyńskiego 
dziennika „M anchester G uardian", 
analizując obecną sytuację gospo­
darczą w Stanach Zjednoczonych.

„B rak nowych kryzysów m ię­
dzynarodowych może kosztować de 
p artam en t obrony k ilka miliadów 
dolarów, k tóre zostaną obcięte 
przez Kongres z prelim inarza bud­
żetowego..." — powiedział ostatnio 
jeden ze znanych am erykańskich 
kom entatorów  radiowych. Innym i 
słowy, i m perialiści am erykańscy 
obaw iają się odprężenia w stosun­
kach międzynarodowych. Dlaczego? 
Dlatego, że odprężenie u trudn ia  
rozpętanie histerii wojennej, d la ­
tego, że u trudnia  im realizowanie 
ich program u zbrojeniowego, d la­
tego, że zmniejsza ich zyski.

Ów strach  przed' odprężeniem, 
strach  przed porozumieniem, przed 
dojściem do skutku konferencji 
czterech, znajduje Jaskraw y wyraz 
na każdym  kroku. Przejaw ia się 
to w Pałacu Różowym, gdzie na 
konferencji zastępców m inistrów  
spraw  zagranicznych delegat am e­
rykański w ije się jak  piskorz, by­
leby tylko uniemożliwić dojście do 
porozumienia. P rz f Jawia się w pro­
wokacyjnych w ystąpieniach am ery 
kańskich polityków i generałów, 
pobrzękujących szabelką i bronią 
atomową. •

Strach przed spadkiem  histerii 
w ojennej w społeczeństwie am ery­
kańskim  znalazł w ostatnich dniach 
w yraz w wygłoszonym na K ongre­
sie kościoła prezbiteriańskiego przez 
T rum ana „kazaniu politycznym ". 
P rezyden t USA, w zorując się na 
Hitlerze, mówił o posłannictw ie 
narodu  am erykańskiego, o obronie 
zasad cywilizacji zachodniej (jota 
w  jo tę  jak  w ystąpienia narym ber- 
gkie H itlera) i na  zakończenie o- 
świadczyl — „mimo ofiar ponie­
sionych na K orci naród nasz p rze­
jaw ia  tendencję do sam olubnego 
trak tow ania  wysiłku obronnego. 
Pragniem y uniknąć osobistych n ie­
wygód..."

Gorzkie słowa T rum ana są po­
tw ierdzeniem  tego, że naród am ery 
kański nie popiera aw anturniczych 
planów Białego Domu, że nie za­
m ierza jłrzym ierać głodem lub gi­
nąć na polach bitew  w imię tru- 
m anówskiego posłannictwa, w imię 
interesów  wielkich monopoli am e­
rykańskich.

Anglikom  otw orzyły się oczy

Amerykańska okupacja W. Brytanii
przyniosła obelgi, poniżenia i eksploatacje

S Ł O W O  P O L S K U

Imperialiści
francuscy
werbujq podstępnie

młodych
Niemców
na brudnq wojnę

w Yietnamie
B e r l i n ,  6. 4.

W Urzędzie Inform acji NRD w 
Berlinie odbyła się konferencja 
prasowa, na której k ilkunastu  spo­
śród 69 przybyłych do NRD n ie­
m ieckiej żołnierzy z legii francu­
skiej w V ietnam ie opowidało o swo 
ich przeżyciach w Vietnam ie i" o 
w erbow aniu w Niemczech zachod­
nich do legii cudzoziemskiej mło­
dzieży niemieckiej.

O tw ierając konferencję, szef 
Urzędu Inform acji NRD, prof. 
Eisler, stw ierdził, te  im peria­
liści francuscy zwerbowali do­
tychczas w Niemczech za­
chodnich 1 wysłali do le­
gii cudzoziemskiej w Yietnam ie 
przeszło 175 tysięcy m łodych 
Niemców, z k tórych ponad 40 
tysięcy poległo na polu bitwy. 
Byli legioniści niemieccy, k tó ­

rzy nie chcąc walczyć przeciwko 
ludowi vietnam skiem u, przeszli na 
stronę V ietnam skiej Arm ii Wyzwo 
leńczej, a następnie, dzięki pomocy 
rządu chińskiego i ZSRR pow ró­
cili do N. R. D., opowiedzieli 
o podstępnych m etodach w erbo­
w ania przez francuskich oficerów 
w  Niemczech zachodnich niem iec­
kiego mięsa arm atniego dla wojny 
w Vietnam ie i o zbrodniach, po­
pełnianych przez im perialistów  
francuskich w Indochinach.

W związku z przeprowadzonymi 
przez rząd NRD p ertrak tac jam i z 
rządem  V ietnam skiej Republiki Lu 
dowej, w najbliższym  czasie m ają 
przybyć do NRD dalsze tran sp o r­
ty legionistów niemieckich.

Coraz intensywniej
narody walczą
o  p o k o i

W F.onn odbyła się w środę przed 
gmachem parlam entu  m anifestacja 
grupy kobiet z różnych m iast Nie­
miec zachodnich przeciwko rem ili- 
taryzacji Niemiec i na rzecz poko­
ju,

W Ham burgu w auli uniw ersy­
te tu  znany ze swych śm iałych w y­
stąpień przeciwko hitleryzm owi i 
przez dłuższy cza^ więziony przez 
H itlera w obozie koncentracyjnym , 
pastor Niemociler, wygłosił prze­
mówienie, w którym  stwierdził, że 
głównym  zadaniem  każdego chrze- 

4 ścijanina jest przyczynienie się do 
utrzym ania pokoju w całym świę­
cie.

W Budapeszcie kom itet pokojo­
wy duchownych katolickich posta­
nowił czynnie poprzeć akcję zbie­
ran ia  podpisów pod apelem Św ia­
towej Rady Pokoju.

W Damaszku libańskie Tow arzy­
stw o Obrony Praw  Kobiet skiero­
wało do parlam entu  petycje, dom a­
gające się, aby parlam ent poparł u- 
chwaiy Światowej Rady Pokoju.

W Niemczech zachodnich w wielu 
, fabrykach przeprowadzono głoso­

w anie w spraw ie rem ilitaryzacji. W 
fabryce „Wolfgang" koło Hanau 88 
proc. załogi głosowało przeciwko 
rem ilitaryzacji, w fabryce „Fischer 
AG" w Stuttgarcie — 97 proc., a 
w  zakładach przem ysłu stalowego 
„Donges“ w D arm stadt — 95 proc.

(Korespondencja własna API)

Londyn, w  kwietniu
K T  IEDAWNO odbyły się na T am izie doroczne zawody w ioślarskie 
1 ’  między drużynam i uniw ersytetów  w Cambridge i Oxfordzie. 
Zawody tc cieszą się niezm ierną p opularnością. Tego fo k u  zawody 
były tym ciekawsze, ie  sternikiem  drużyny oxfordzkłej byl ...A m e­
rykanin.

Zawody wyznaczone były na  po­
południe w  w ielki piątek. Łódź dru 
żyny oxfordzkiej, znalazłszy się na 
środku rzeki, wyw róciła się i zawo­
dy zostały odwołane. Powtórzono 
je  na drugi dzień św iąt W ielkanocy 
i zakończyły się one tak  haniebną 
porażką drużyny oxfordzkiej, ja ­
kiej nie pam ięta ją  sportowcy b ry ­
tyjscy.

„Jeśli coś podobnego w ydarzy­
ło się drużynie oxfordzkiej, któ 

rej sternikiem  był Am erykanin, 
to  co stanie się z b ry ty jską flo­
tą  atlantycką, gdy dowodzić nią 
będzie adm irał?" — pytano, m a­
jąc na  m yśli adm irała am ery­
kańskiego, Fechtelera, k tó ry  na 
mocy pak tu  atlantyckiego objąć 
ma dowództwo nad flotą atlantvc 
ką.
Tymczasem najazd am erykański 

na W ielką B rytanię  odbywa się o- 
statn io  z siłą i częstotliwością przy­
pom inającą dobrze funkcjonujący 
karab in  maszynowy. N ajpierw  było 
m ianow anie przedstaw iciela am e­
rykańskiego „businessu", W illiama 
Heroda, n a , stanow isko szefa całej 
zachodnio - europejskiej produkcji 
broni, a więc tym  sam ym  całego 
ciężkiego przem ysłu. Potem  n astą ­
piła nom inacja generała Eisenho­
w era jako dowódcy zachodnio - 
europejskich wojsk lądowych. Na­
stępnie pewien żołnierz am erykań­
ski dopuścił się gw ałtu na m łodej 
Angielce 1 został uniewinniony 
przez am erykańskie władze w oj­
skowe, wypuszczony z więzienia i 
przeniesiony do innej jednostki. 
Potem  pogłoski o kandydaturze ad­
m irała Fechtelera na dowódcę flo­
ty atlantyckiej. Dalej inne pogłos­
ki, że b ry ty jska flota śródziem no­
m orska oddana ma być pod rozka­
zy am erykańskiego adm irała, C ar- 
ney‘a.

Potem  wreszcie wiadomość, że 
w ojska am erykańskie stacjonujące 
w W ielkiej B rytanii (12.000 żołnie­
rzy am erykańskich stanow i obsługę 
am erykańskich baz dla bom bow­
ców atomowych na tery torium  b ry ­
tyjskim ) o trzym ują większe przy­
działy węgla, niż ludność angielska, 
której brak  opału daje się bardzo 
we znaki.

Do społeczeństwa angielskiego
dochodzą głosy prasy  am erykań­
skiej na tem at Anglików przeby­
w ających w 'Stanach Zjednoczo­
nych: „Nie pozwolimy, aby sprytni, 
przebiegli i układni Anglicy ze­
pchnęli nas na pozycje całkowitej 
izolacji — pisał poczytny dziennik 
am erykański, „New York Daily 
News", w chwili, gdy między rzą ­
dem b ry ty jsk im  i am erykańskim  
powstały różnice zdań w  spraw ie 
wojny pa Korei.

Krótkie
wiadom ości

Z  kraju

Jesteśm y obrażeni, zniesławieni, 
ignorowani i obrzucani obelgami 
na w łasnej naszej ziemi przez o- 
hydne kreatu ry , którym  nie powin­
no się było udzielić wiz na wjazd 
do naszego k raju". Należy dodać, 
że te  dowody am erykańskiej k u r­
tuazji i dobrego w ychowania prze­
znaczone były dla akredytow anych 
przedstawicieli W ielkiej B rytanii, 
głównego sojusznika USA!

W idzimy więc, że ro la sojusz­
nika Stanów  Zjednoczonych po­
ciąga za sobą obcą „nadwładzę", 
obelgi, poniżenie i eksploatację 
— jako skutki pak tu  atlantyckie 
go, które przewidywali jego prze 
ciwnicy. Miliony ludzi w W iel­
kiej B rytanii, którzy w skutki te 
nie w ierzyli wówczas, gdy w y­
sunięto pro jek t zawarcia paktu 
atlantyckiego — uwierzyli teraz, 
ponieważ widzą to wszystko w ła­
snymi oczami i słyszą o tym 
własnym i uszami.

Derek K artun

Spółdzielnia
produkcyjna

„Dobrobyt"
zakończyła
siewy zbóż
kłosowych 
i strączkowych

Spółdzielnia produkcyjna „Dobro 
byt" w grom adzie Gać, gm. Go- 
dzikowice, podejm ując zobowiąza­
nia dla uczczenia św ięta 1-go Maja, 
wezwała do współzawodnictwa 
wszystkie spółdzielnie produkcyjne 
pow iatu oławskiego.

W dniu 4 kw ietn ia spółdzielnia 
„Dobrobyt" zakończyła siew zbóż 
kłosowych i strączkowych, wyko­
nu jąc  swoje zobowiązania na trzy 
dni przed term inem .

Przedterm inow e wykonanie zo­
bowiązań spółdzielnia zawdzięcza 
kolektyw nej pracy zespołu, dobrej 
organizacji, socjalistycznej posta­
wie do obowiązków obywatelskich 
ze strony w szystkich członków 
spółdzielni.

+  W pierwszym  k w arta le  bież. 
roku Zw. Samopomocy Chłopskiej 
skierował do polskich uzdrowisk 
na bezpłatne i częściowe leczenie 
3.960 chłopów i kobiet w iejskich.

★ Społeczeństwo dolno - śląskie 
przekazało w I kw arta le  bież. ro ­
ku na odbudowę W arszawy 
2.269.920 zł.

★ Młodzi kolejarze niemieccy, 
członkowie FD J z brygady im. Wal 
tera U lbrichta złożyli w ieńce u stóp 
pom nika B ohaterów  G etta w W ar­
szawie.

★ W Opolu odbyła się zorgani­
zowana przez CRZZ pierw sza wo­
jewódzka konferencja przodowni­
ków, racjonalizatorów , naukowców 
i techników  poświęcona omówie­
niu osiągnięć robotników.

Z e  świata
*  W ojska Arm ii Ludowej Vie- 

tnam u w toku zwycięskiej ofensy­
wy wyzwoliły 100-tysięczne miasto 
Uong-Bi, centrum  zagłębia węglo­
wego Dong-Trie

*  Rada m inistrów  Czechosło­
wackiej Republiki Ludowej ra ty fi­
kow ała protokół o dodatkow ej w y­
m ianie tow arow ej pomiędzy CSR 
a Związkiem  Radzieckim  na rok 
1951 oraz protokół o w zajem nych 
dostawach tow arów  w  .okresie 1951 
—1955.

*  Ciężka sytuacja żywnościowa 
w Indiach w yw ołuje coraz większe 
niezadowolenie wśród m as chłop­
skich. Miliony chłopów w  prow in­
cjach Assam, Bihar, U tar, Praees 
pozbawione są Chleba.

*  W dniu 9 kw ietnia rozpocznie 
się w W aszyngtonie nadzwyczajna 
konferencja dyplomatów am ery­
kańskich i angielskich w  spraw ie 
nafty  irańskiej.

*  W Bonn toczą się rokowania 
między władzami okupacyjnym i a 
rządem  A denauera w  spraw ie po­
większenia tzw. „policji pogranicz­
nej" w Niemczech zachodnich. L i­
czebność tej zmotoryzowanej „po­
licji" wzrosnąć m a z 10 tys. do 75 
tys. osób.

Zastój, bezrobocie, nędza
oto skutlci udziału Włoch
w bloku atlantyckim

R z y m  6. 4.
Jak Już donosiliśmy w toku obrad VII Kongresn Komunistycznej 

Partii Włoch zastępca sekretarza generalnego partii Lulc,! Longo wygło­
sił referat na temat Jedności klasy robotniczej w chwili obecnej.

Slocznica 
proklamowania
republiki hiszpańskiej

— dniem wzmożonej
w alki o pokój
studentów csłego świata
P r a g a ,  6. 4.

ZWIĄZKU z przypadającą
* ”  na dzień 14 bm. 20-tą rocz­

nicą proklam ow ania republiki h i­
szpańskiej, M iędzynarodowy Zwią­
zek Studentów  ogłosił odezwę, w 
której podkreśla, że w alka pracu­
jących Barcelony, w której wzięli 
czynny udział również studenci, 
jest dowodem niezłomnej woli n a ­
rodu hiszpańskiego odzyskania wol 
ności, jes t przykładem , który  w i­
nien natchnąć ruch studentów  w 
walce o zachowanie pokoju i w 
obronie ich interesów.

Stwierdziwszy, że w alka prze­
ciwko faszyzmowi jest jedną z naj 
piękniejszych tradycji m iędzyna­
rodowego ruchu studenckiego, o- 
dezwa nawołuje, by dzień 14 kw ie­
tn ia br. studenci całego św iata ob­
chodzili jako dzień w alki o pokój, 
przeciwko odradzaniu się faszy­
zmu, przeciwko rem ilitaryzacji Nie 
miec zachodnich i Japonii, jako 
dzień walki o zawarcie paktu  po­
koju między pięcioma wielkim i mo 
carstwam i.

Odezwa naw ołuje także do m obi­
lizacji wszystkich sił celem zmu­
szenia ONZ do rewizji uchwał, 
przychylnych dla gen. Franco.

Szeroka sieć
a m b u l a t o r i ó w  f a b r y c z n y c h
we Wrocławiu
zapewni opiekę
rodzinom 
robotniczym
p  ERSONEL służby zdrowia na 
Ł specjalnych naradach zorgani­
zowanych w poszczególnych w oje­
wództwach, om awia poważne za­
dania, jak ie staw ia drugi rok P la ­
nu 6-letniego przed służbą zdrowia 
w dziedzinie dalszego podniesienia 
poziomu opieki zdrowotnej nad ro­
botnikam i i pracującym i chłopami.

Na naradzie we W rocławiu p ra ­
cownicy służby zdrowia postano­
wili rozbudować sieć am bulatoriów  
przyfabrycznych, a w celu sp raw ­
nej obsługi lekarskiej rodzin ro ­
botniczych uruchomiono już ponad 
180 ośrodków zdrowia.

W dążeniu
do osiągnięcia 
porozumienia

Gromyko
zgłasza
nowe propozycje
P a r y ż  6. 4.

Na posiedzeniu zastępców m i­
nistrów  spraw  zagranicznych, 
które odbyło się w dniu 4 
kwietnia, przedstawiciel ZSRR 
Gromyko oświadczył, że delegacja 
radziecka pragnąc ułatw ić osiągnię­
cie porozumienia zgłasza nowy 
tekst proponowanego porządku o- 
b rad konferencji czterech, uwzglę­
dniający szereg życzeń przedsta­
wicieli trzech mocarstw. Tekst ten 
ma brzrnienie następujące:

„Rozpatrzenie przyczyn n a ­
stępstw  istniejącego napięcia 
m iędzynarodowego w Europie 1 
kroków niezbędnych do zapew­
nienia rzeczywistej i d ługotrw a­
łej poprawy w stosunkach m ię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Stanam i Zjednoczonymi, Z jedno­
czonym Królestwem  i Francją, 
uwzględniając spraw y dotyczące: 

dcm ilitaryzacji Niemiec; 
kroków m ających na celu r e ­

dukcję zbrojeń i sil zbrojnych 
ZSRR, Zjednoczonego K róle­
stwa, Stanów Zjednoczonych i 
Francji;

istniejącego poziomu zbrojeń 
sił zbrojnych oraz ustanowienia 
odpowiedniej kontroli m iędzyna­
rodowej; »

wykonania istniejących zobo­
wiązań traktatow ych i porozu­
mień oraz odsunięcia groźby 
wojny i obawy przed agresją." 
Chcielibyśmy — powiedział Gro­

myko — wyrazić nadzieję, że przed­
stawiciele trzech m ocarstw  zgodzą 
się na ten tekst zredagowany na 
podstawie zarówno niektórych n a j­
ważniejszych propozycji radziec­
kich, jak  i najw ażniejszych propozy­
cji przedstawicieli trzech mocarstw.

Pow ołując się na  swe poprzednie 
oświadczenia, Gromyko podkreślił, 
że delegacja radziecka uważa za 
rzecz konieczną umieszczenie na 
porządku dziennym  również sp ra ­
wy paktu atlantyckiego oraz am e­
rykańskich  baz wojennych w A n­
glii, Norwegii, Islandii oraz w in ­
nych k rajach  Europy i Bliskiego 
Wschodu, jak  również spraw y T rie­
stu.

Przedstaw iciele trzech m ocarstw  
oświadczyli, że zastrzegają sobie 
praw o późniejszego wypowiedzenia 
się co dtf m eritum  nowej propozycji 
radzieckiej.

Wzrost 
zadrzewienia
przyniosq tegoroczne

„Dni lasu”
Tegoroczna akcja „Dni lasu” zmo­

bilizuje jak najszersze rzesze społe­
czeństwa, a przede wszystkim mło­
dzież, do zalesienia możliwie jak  naj 
większych obszarów nieużytków, 
oraz zadrzewienia pasów przy dro­
gach, torach kolejowych, obsadzenia 
drzewami boisk sportowych, placów,

, ulic parków i rzek.
I Przede wszystkim zwrócona bę- 
* dzie uwaga na zalesienie i zadrze­

wienie nowych ośrodków przemy­
słowych i mieszkaniowych powsta­
jących \w Planie 6-ietnim, w szcze­
gólności Nowej Huty.

Duży nacisk położony jest ponad­
to na zakładanie nowych szkółek i 
spopularyzowanie m etod oszczędne­
go zużycia drewna we wszystkich 

i gałęziach naszej gosp darki.

Przywódcy
rozbijackich 
zw iązków
zawodowych

szpiegami
Eisenhowera

Tygodnik „Action ' opublikował 
artykuł zatytułowany: „Na dro­
dze formowania ośrodka szpiegow­
skiego bloku atlantyckiego”.

Autor artykułu stwierdza, iż zgo­
dnie z oficjalnym oświadczeniem 
przedstawiciela dowództwa naczel­
nego paktu atlantyckiego — rozwa­
ża się obecnie sprawę utworzenia 
przy sztabie generała Eisenhowera 
specjalnego wydziału, którego zada­
niem będzie koordynowanie działal­
ności organów wywiadowczych kra­
jów — uczestników paktu atlantyc­
kiego.

Poza działalnością skierowaną w 
szczególności przeciwko ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej ten nowy 
organ będzie koordynował działal­
ność przywódców partii socjaldemo­
kratycznych i związków zawodo­
wych, wchodzących w skład rozbi- 
jackiej „międzynarodowei federacji 
wolnych związków zawodowych”.

Mówiąc o źródłach jedności i siły 
włoskich mas pracujących, Luigi 
Longo przytoczył niektóre dane o 
sytuacji ludności. Liczba niezatrud- 
nionych, a zdolnych do pracy Wło­
chów przekroczyła w ostatnich la­
tach 11 proc. Gdy zestawi się cyfry 
pełnego i częściowego bezrobocia z 
liczbą obywateli, utrzymujących się 
z pracy najemnej i posiadających 
pracę, to okaże się, że na każdych 
5 zatrudnionych robotników przypa­
da dwóch bezrobotnych. Szczególnie 
rozpaczliwa jest sytuacja robotni­
ków rolnych, którzy przeciętnie na 
każdych 5 dni — 3 dni pozostają 
bez pracy. Innymi słowy, na każ­
dych 2 zatrudnionych przypada 3 
bezrobotnych.

Poziom płac we Włoszech jest 
jednym z najniższych w Europie. 
Przeciętny zarobek robotnika prze­
mysłowego wahał się — według da­
nych z maja ub. roku w zależności 
od kwalifikacji — od 12 do 28 ty­
sięcy lirów miesięcznie, a tymcza­
sem jak wynika ze statystyki ofi­
cjalnej, minimum egzystencji „prze­
ciętnej rodziny” wynosi 59 tysięcy 
lirów miesięcznie/

Polityka udziału Włoch w bloku 
atlantyckim, polityka zbrojeń — 
oświadczył Longo — doprowadza 
do Jeszcze większego upadku i 
zastoju w przemyśle i rolnictwie, 
do zamykania przedsiębiorstw i do 
zmniejszania się urodzajów. Po­
lityka ta doprowadza do systema­
tycznego „superwyzysku” robot­
ników fabrycznych, do Jeszcze 
głębszego rozwarcia nożyc cen to­
warów przemysłowych i artyku­
łów rolniczych.

Tego rodzaju sytuacja ogólnego 
zastoju w przemyśle, rolnictwie, 
rzemiośle i handlu, wzrostu bez­
robocia i nędzy wykuwa bojowe 
braterstwo pracujących wszelkich 
kategorii i we wszystkich okrę­
gach kraju.
Omawiając zadania, jakie sytua­

cja ta nakłada na K. P. W^och, Longo 
oświadczył w zakończeniu:

VII Kongres Komunistycznej Par­
tii Włoch wzywa wszystkich komu­
nistów, wszystkich Włochów do pra­
cy w zwartej jedności, aby wywal­
czyć chleb, pracę, wolność dla mas 
pracujących i zapobiec wciągnięciu 
kraju w katastrofę wojenną.

Uchwała Rządu 
zapewni górnikom
coraz lepsze
warunki pracy

(dokończenie ze str. 1-ej) 
Znaczenie uchwały o wzmożeniu 

środków ochrony pracy górniczej 
polega na tym, że uzbraja ona na­
sze górnictwo w nowe, spotęgowa­
ne środki dla spełnienia tego wiel­
kiego zadania.

Środki te to:
1. W zmocnienie stosowania 

przepisów bezpieczeństwa pracy 
1 zwiększenie nad nimi kontroli.

2. Pogłębienie i upowszechnie­
nie szkolenia załóg 1 dozoru w 
zakresie bezpieczeństwa pracy.

3. Dalsze wydatne, zwiększenie 
wyposażenia kopalń w sprzęt 1 
środki techniczne bezpieczeństwa 
pracy.

4. Przebudowa organizacji i u- 
spraw nienie działalności służby 
bezpieczeństwa pracy w górni­
ctwie.

5. Rozszerzenie badań nauko­
wych w dziedzinie bezpieczeń­
stw a i ochrony pracy górników.
Szczególny nacisk w myśl wska­

zań uchwały będzie położony na 
zabezpieczenie kopalń przed wybu­
chami gyłu węglowego i gazów.

Inne szczegółowe postanowienia 
uchwały, m ają na celu możliwie w 
jak  najszerszym zakresie zlikwido­
wać wypadkowości w kopalniach.

Jako dodatkowy czynnik z a d ę ­
ty dla wzmożenia wysiłku nad 
podnoszeniem stanu bezpieczeń­
stwa. uchw ała przewiduje w pro­
wadzenie dwóch corocznych n a ­
gród państwowych dla kopalń, 
które osiągną w tym zakresie 
najlepsze wyniki.
Dzięki tej doniosłej uchwale w al­

ka o coraz lepsze w arunki pracy, w 
górnictwie zostanie znakomicie 
wzmocniona i rozszerzona.

7 .1 1 0  spółdzlefni
produkcyjnych v/ C S R

W początkach ub, roku  istniało 
w Czechosłowacji 2.950 rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych i kom i­
tetów  przygotowawczych do zało­
żenia spółdzielni. Pod konjec stycz­
nia bież. roku liczba ta wzrosła do 
7.110. W spółdzielniach zjednoczyło 
się 202.686 rodzin chłopskich.
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W R O C Ł A W

S zcze rze

Oszczędność
T/"AŻDY uświadomiony obywa- 

tel codziennie kupuje i czyta 
Kazetę. Są i tacy, którzy ze wzglę­
du na sentym ent do rodzinnych r e ­
gionów, prócz prasy wrocławskiej, 
czytają inne jeszcze dzienniki i 
czasopisma.

Na drugi dzień częSó papieru 
przeznacza się na opakowanie, resz­
tę zaś niszczy się.

W sklepach panuje zwyczaj, ie  
towary które łatwo się brudzą, by­
w ają  pakowane w czysty biały 
papier. W domu, po rozwinięciu 
paczki, wyrzuca go się zwykle do 
pieca.

Praw ie w każdym wrocławskim 
mieszkaniu znajduje się sporo m a­
kulatu ry  która przeważnie w ędru­
je  na śmietnik.

Garść wymienionych tu ta j przy­
kładów, to dowody bezmyślnego 
m arnotraw stw a cennego surowca, 
Ci, którzy pozwalają na niszczenie 
papieru, nie zastanowili się chyba 
nad tym, ile trzeba wyciąć drzew, 
aby wyprodukować tony m arno­
trawionego surowca.

A przecież w każdym domu zna­
lazłby się jakiś kosz, pudlo, czy n a ­
w et worek, w który można by sk ła ­
dać zużytą m akulaturę po to, by 
dostarczyć ją  następnie Centrali 
Odpadków Użytkowych.

Jesteśm y przekonani, ic  ucznio­
wie oraz organizacje młodzieżowe 
chętnie zajm ą się wtedy odbiera­
niem nagromadzonych odpadków.

Potrzebna jest tylko dobra wola.
(W-y)

Spacerkiem  
Po Wrocławiu
Ile naprawdę?

STAŁY czytelnik ,,Spacerków", 
ob. S. L., kupił świece w skle­

pie MHD na rogu ul. K om uny Pa­
ryskiej i Mierniczej. Zapłacił po 
95 gr. za sztuką, podziękował i w y­
szedł. Następnego dnia ob, S. L.

kupił takie sa­
me świeczki, lecz 
ju t  w  innym
sklepie. 1 o dzi- 

; wo! Cena była o 
' 20 gr. niższa.

Nasz czytelnik  
wstąpił ponow ­
nie do sklepu
przy ul. K om u­
ny Paryskiej i

zwrócił sprzedawczyni uwagę na 
niewłaściwy sposób obliczania ce­
ny. Ta wzięła ołówek  i po długich 
kalkulacjach oświadczyła, te  może 
„spuścić“ po 10 gr. na sztuce.
Trzeba przyznać, ie  n aw»t czę­
ściowo wyrównała różnicę.

A le  „Spacerki" bardzo chciałyby 
wiedzieć ile te świece kosztują  
naprawdę?

MaJa rze cz
I STN1EJĄCA  
'  przy ul. Ło­

k ie tka  apteka  
PKP wywiesiła  
w ub. czw artek  
kartkę z napi­
sem takiej tre ­
ści: „Z powodu
zepsucia żąluzji, 
pacjenci nie bę­
dą wpuszczani 
do środka".

Mała to rzecz, 
a duży w styd.

(mk)

Pijacy bez  kolejkiI
OROSZĘ o 2 kilo cukru.
' — A dla mnie kostkę m ydła

do prania.
Ustawieni w  kolejce, klienci 

sklepu spożywczego MHD przy ul. 
Dębowskiego (róg Partyzantów) 
robią swoje codzienne zakupy.

Chociaż „ogo­
nek" jest dość 
długi, w  .sk lep ie  
na ogół panuje  
porządek.

Nagle, poza 
kolejką do lady 
podchodzi pe­
wien mężczyzna.

— „Ć w iartu-
chnę" — m ówi 
szeptem.

Jeśli sądzicie czytelnicy, że eks­
pedientka kazała m u stanąć w ko­
lejce — mylicie się bardzo.

I to się nazywa w alka z alkoho­
lizmem. (W -y)

Dla uczczenia święta 1 -Maja

Miliony złotych przyniesie
wykonanie zobowiqzań wrocławskich robotników

Załoga Cukrowni Kięcina j 
podniesie produkcje cukru 
o 100 kwintali na dofeę

S Ł O W O  P O L S K I E Str. J

ZBLIŻA się dzień 1-go Maja, Międzynarodowe Święto klasy ro ­
botniczej. W roku bież. będzie ono obchodzone szczególnie uro­
czyście. Robotnicy, chłopi I inteligencja pracująca wzmożeniem 

wysiłku w pracy, podniesieniem wydajności i propagowaniem współ­
zawodnictwa wzmacniać będą siły gospodarcze k raju  i cementować 
jedność narodów w walce o pokój.

Z wrocławskich fabryk I zakładów pracy napływ ają już m eldunki 
o podejmowaniu zobowiązań produkcyjnych.

— Drobnym swym w kładem  p ra ­
gniemy przyczynić się do uśw iet­
nienia wielkiego dnia 1 Maja. Przez 

^zwiększenie wydajności pracy, wy­
konamy plan za m-c kwiecień w 
110 proc. 1 zmniejszymy ilość spa­
lanego tłuszczu przy wypieku o 50 
proc., dzięki czemu zaoszczędzimy 
5 tys. złotych — głosi treść dekla­
racji pracowników piekarni MHD 
przy ul. Widok 8.

Z?,tona Cukrowni Kięcina po­
stanow iła podnieść produkcję 
cukru białego o 100 kwintali na 
dobe, zmobilizować siły we 

• współzawodnictwie i przedter­
minowo wykonać plan miesięcz­
ny. Łącznie sum a osiągniętych 
oszczędności wynosić będzie 
79.950 zł.

Również brygady młodzieżowe 
WZPO zgłosiły wiele cennych zo­
bowiązań.

Brygada lm. Młodej Gw ardii po­
stanowiła podnieść wydajność p ra - 
cy ze 125 na 130 proc., przy rów­
noczesnym utrzym aniu 100 proc. 
jakości.

Brygada im. H anki Sawickiej zo­
bowiązała się przeszkolić 3 ręcz- 
niark i na m aszyniarki. Prócz tego 
przez 3 dni w tniesiącu brygada 
pracować będzie na zaoszczędzonym 
surowcu.

A p e l
Rady Kynologicznej
/~* 'ŁONKO WIE Oddziałowej R a­

dy Kynologicznej postanowili 
w Czynie Pierwszom ajowym  upo­
rządkować plac ćwiczeń przy ul. 
Bolesława Krzywoustego.

W związku i  tym Rada wzywa 
wszystkich związkowców do s ta ­
w ienia się w dniu 7 bm. o godz. 
9-ej rano na terenie placu. 
Należy przynieść ze sobą wszel­

kie konieczne narzędzia pracy.

Z wizytą
we wrocławskim
Z O O
W ROCŁAWSKI Ogród Zoologi­

czny intensyw nie przygoto­
w uje się do rozpoczęcia sezonu le­
tniego.

D yrektor ogrodu, ob. Łukaszew­
ski spodziewa się nadejścia nowych 
okazów. Tak więc ' samica, m ałpa 
Manga, otrzym a m ałżonka, a po­
znańskie ZOO nadeśle nam je le ­
nie m andżurskie. Prócz togo otrzy­
m am y owcę grzyWiastą — nie­
zmiernie rzadki okaz z Południo­
wej Afryki, a w przyszłości—czar­
ne łabędzie.

Jeśli chodzi o serię wiosennych 
urodzin, to została ona zapoczątko­
wana w rodzinie małp, gdzie przy­
szedł na św iat owłosiony osobnik 
z gatunku rezusów, „świętych" 
m ałp indyjskich.

Prócz tego urodziły się dwa k a­
rakuły, oraz mieszańce chińskiej 
świni domowej i dzika.

(Ana),

„SŁOWO4
Twoim przyjacielem

Podobne zobowiązania podjęła 
brygada im. J. Krasickiego, która 
szyć będzie przez 5 dni na zaoszczę­
dzonych niciach.

Również pracownicy oddz. 1 
Przemysłowego Zjednoczenia Bu­
downictwa zadeklai owali prace, 
które przyniosą wysokie oszczędno­
ści. Siedmioosobowa brygada B. 
Łytka, pracująca przy budowie r a ­
finerii m etali wykona konstrukcję 
dachową gmachu, ułoży podłogi 1 
wstawi drzwi do 5 m aja, czyli na 
15 dni przed planow anym  term i­
nem. Brygada P. Kałuży zm ontuje 
słupy w hali prasowni w całości 
i belkę podsuwnicową w 30 proc. 
do 1 zam iast do 15 m aja. Zaoszczę­
dzi więc przeszło 31.200 zł. W szyst­
kie zobowiązania pracowników 
PZB przyniosą 132 tys. zł oszczęd­
ności. (Z. Z.)

B iu ro
Informacyjne

dla kandydatów
na

wyższe uczelnie
r?  ARZĄD W ojewódzki ZMP 

we W rocławiu otworzył B iu­
ro Inform acyjne dla pragnących 
zapisać się na  wyższe uczelnie 
Jest ono czynne w lokalu ZW 
ZMP przy ul. Stalingradzkiej 8 
III  p. pok. n r 23 w godzinach 
od 16 do 17.

Inform aojl udziela się także 
drogą korespondencyjną. Do li­
stu  z zapytaniem  należy dołą­
czyć znaczek pocztowy. (ZZ)

Załoga
piekorni nr 5

wprowadza
oszczędność
w zużyciu węgla
O DPOWIADAJĄC na apel gór­

ników, huinlków i m etalow ­
ców, załoga p iekarni Nr 5 Spół­
dzielni Pracy Piekarzy i C ukierni­
ków zobowiązała się do oszczędno­
ści węgla przez zastosowanie zuży­
cia przy dwóch zmianach produk­
cyjnych 20 kg węgla w stosunku 
do 100 kg mąki.

Ponadto robotnicy p iekarni n r  5 
postanowili wykonać plan za m ie­
siąc kwiecień do 27 bm., utrzym ać 
dobrą jakość pieczywa i wszystkie 
asortym enty.

Miło nam
pochinalić ZOM

■pRZY ul. M ariana Buczka n r 11 
*  kilkadziesiąt ’ dziewcząt z do­

mu „TPD“ oczyściło piwnice, ko­
ry tarze i podwórze z nagromadzo­
nych śmieci, które, wyrzucone na 
ulicę, utworzyły olbrzymią, sięga­
jącą parteru  kupę.

N azajutrz przed dom zajechał du­
ży samochód ZOM-u, który  usunął 
nagromadzone śmieci.

Przy te j okazji przyjemnie 
nam  pochwalić TPD, które — 
w związku z nadchodzącym o- 
kresem odszczurzania — wzoro­
wo oczyściło swój dom — oraz 
ZOM, który w  ciągu 24 godzin 
zdołał oczyścić chodnik 1 jezd­
nię.

Również lokatorzy innych domów 
winni oczyścić swoje domy z 'n a ­
gromadzonych w piwnicach, na po­
dwórzu oraz w sieniach — śmieci, 
będących istną wylęgarnią szczu- 

.rów. (m. k.)

OBWIESZCZENIA
P A Ń S T W O W E  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  K R A ­
W IE C K O  - K U S N IE R S K IE  W R O C Ł A W , U L . 
W IT A  S T W O S Z A  3 Z A W IA D A M IA  P . T . 
K L IE N T Ó W , ż e  l d n ie m  1 k w ie tn i a  1951 r. 
o tw o r z y l i ś m y  d z ia ł  m ia r o w y  d z ie c ię c y .  P r z y j ­
m u je m y  z a m ó w ie n ia  c h ło p ię c e  i d z ie w c z e c e  
od  l a t  10 d o  15. 866k

FACHOWCY POSZUKIWANI
IN Ż Y N IE R Ó W , T E C H N IK Ó W , B U D O W L A ­
N Y C H , K S IĘ G O W Y C H , K A S JE R A  (K Ę ), O R A Z  
M U R A R Z Y  I  R O B O T N IK O W  B U D O W L A N Y C H , 
p o s z u k u je  o d  z a ra z  W ro c ła w s k i  Z E S P Ó Ł  B U ­
D O W N IC T W A  P R Z E M Y S Ł O W E G O  D R O B N E J 
W Y T W Ó R C Z O Ś C I, P K Z E D S . P A Ń S T W . W R O ­
C Ł A W , U L . R U S K A  47/48. 868k

K S IĘ G O W Y C H , T E C H N IK Ó W  B U D O W L A N Y C H  
I M E C H A N IK Ó W . IN Ż Y N IE R Ó W  B U D O W L . 
O R A Z  P R A C O W N IK Ó W  U M Y S Ł O W Y C H  I F I ­
Z Y C Z N Y C H , P O S Z U K U J Ą  Z A K Ł A D Y  P R E F A - 

I B R Y K A C J I  B U D O W N IC T W A  P R Z E M Y S Ł O - 
W E G O , U L . W IT A  S T W O S Z A  12. W a ru n k i  do  

j o m ó w ie n ia  w  D z ia le  K a d r .  867k

HAMU.OWE
M O T O C Y K L , Z U n d a p p  
500, c z ę ś c i  z a p a s o w e , 
s p r z e d a m .  B a r l ic k ie g o  
10 m . 5 17—20. 827g

S K R Z Y P C E  k o n c e r to - !  
w e  d o  s p rz e d a n ia .  W ia ' 
d o m o ś ć  W ro c ła w , u l .  
P a s t e u r a  16/5. 842gj

A P A R A T  r a d io w y  „ L a r  
g o “  T e s l i - P h i l lp s ,  T e le -  
f u n k e n  in n y  n a jw y ż -J  
s z e j  k l a s y  z d w o m a  
g ło ś n ik a m i  1940 — 1950, 
k u p ię .  Z g ło s z e n ia  „Slo~j 
w o “ „ A p a r a t" .  845g

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  S P  n a  n a z w is k o  
Ł u g o w s k a  J a n in a  
W ro c ła w . 836g

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e  
s t r a c y jn ą  w y d a n ą  R K U  
L u b l in  o r a z  . o d c in e k  
w y m e ld o w a n ia  n a  n a ­
z w is k o  B i ja s  J ó z e f  P i a ­
s k i  k /L u b l in a .  826p

28. I I I .  51 r .  w  p o c lą - ' 
g u  z  W ło sz c z o w y  do | 
P s ie g o  P o la  s k ra d z io n o , 
p o r t f e l  z k s ią ż e c z k ą  
U b e z p ie c z e n io w ą , ak tj  
ś lu b u ,  a k t  ś m ie rc i  m ęża ,: 
200 z ł. — R o b a k  M a ria  
W ro c ła w  10, u l .  M a rc h -[  
l e w s k ie g o  75 m . 5. 828p'

Z G U B IO N O  K a r tę  R z e ­
m ie ś ln ic z ą  — W a lc z a k i 
C e lin a  W ro c ła w , S w ię -j 
t o k r z y s k a  41 m . 1. 832g;

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę ' 
w o js k o w ą  n a  n a z w is k o  
P i la r s k i  C z e s ła w , W ro-; 
c ła w , P o z n a ń s k a  1 2  m . 
5. 833g

S K R A D Z IO N O  d o w ó d  
o s o b is ty ,  o d c in k i  z a ­
m e ld o w a n ia ,  p r z y d z a i ł  
m ie s z k a n io w y , p r a w o  
w ła s n o śc i  n a  m a s z y n ę  
n a  n a z w is k o  B re ls k a . 
W a n d a , ś w ia d e c tw o  
sz k o ln e  n a  n a z w is k o  
K o r n a c k a  W a n d a . 838g.

S K R A D Z IO N O  te c z k ę  z 
d o k u m e n ta m i  1 p a p ie r y  
s łu ż b o w e  d n ia  31. I I I .  
51 r .  P r o s z ę  o  z w r o t  
t e c z k i .  835g

Z G U B IO N O  o d c in e k  r e  
j e s t r a c j i  S P  n a  n a z w i­
s k o  W ro n a  H e le n a .

839g

S K R A D Z IO N O  k s ią ż k ę  
e m e r y ta ln ą ,  d o w ó d  o -, 
s o b ia ty ,  m e t r y k ę  ś lu b u  
n a  n a z w is k o  K u ta  S t a ­
n i s ła w a ,  m e t r y k ę  z g o ­
n u  — S te f a n  K u ta ,  
W ro c ła w , S ie n k ie w ic z a  
95. 841g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  n a  n a z w is k o  
D w o rn ik  M a rla , W ro ­
c ła w , S ro c z a  21. 843g

Z G U B IO N O  le g . S P  n a  
n a z w is k o  C z a p e k  B a r ­
b a r a ,  W ro c ła w , B o ro w ­
s k a  188/6. 852g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  R K U  n a  n a ­
z w is k o  R o z e n k ie r  J a ­
kub,- W ro c ła w , T ra u - I  
g u t t a  35. 863g

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o je  
k u c h n ia ,  o g r ó d  n a  p o ­
d o b n e  ś ró d m ie ś c ie .  
Z g ło s z e n ia  W ro c ła w  
H a n d e ls m a n a  5 m . 3.

853g

Z G U B IO N O  d o w o d y , r e  
j e s t r a c j i  S P  n a  n a z w i­
s k a :  L asy ic z y ń sk a  J a d ­
w ig a , A l in a  O d o r s k a  — 
K r a s iń s k ie g o  15/8. 882g

POSAD
POSZUKUJĄ

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  w o js k o w e  N r ,  
312104/761 R K U  R z e ­
sz ó w  n a  n a z w is k o '.  
Z g ó r s k i  J a n .  846g

N A R Z Ę D Z IO W IE C  F r e  
z e r ,  m is t r z ,  p o d e jm ie  
p r a c ę  o d  z a ra z .  W ia d o  
m o ść  d o  , ,S ło w a “ p o d  
,, N a r z ę d z io w ie c " .  850g

P O S Z U K U J Ę  3 — 4 p o ­
k o je ,  k u c h n ia ,  w y g o d y ,  
S ę p o ln o , Z a le s ie ,  w z g lę  
d n i e  K a r ło w ic e .  Z g ło ­
s z e n ia  , ,S ło w o “  p o d  
„ D w a " .  858g

POSZ U K IW A NIE
RODZIN

WOLNE POSADY

Z G U B IO N O  d o w ó d  o so  
b is ty ,  le g . Z w . Z a w . n a  
n a z w is k o  G a c k a  F r a n ­
c is z e k , B rz e g , S z o p ę - 1 
n a  21. 844g
------------------------------- i
Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e  
s t r a c y jn ą  S P  n a  n a z w i 
s k o  Z a s ia d c z y k  T a - ,  
d e u s z ,  Ś w ię to k rz y s k a  
36/7. 848g

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  S P  n a  n a z w is k o  
M o js ie je w s k a  W ie s ła w a  
p l. T r z e b n ic k i  1. 849

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k ę  w o js k o w ą  N r  578868, 
d o w ó d  o s o b is ty ,  leg . 
Z w . Z a w ., o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  L e w a n d o w s k i  J a n ,  
W ro c ła w , K o m u n y  P a ­
r y s k i e j  8/6. 854g

Z G U E IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  
n a z w is k o  M ły n a r c z y k  
C e l in a .  8ó9g

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k ę  w o js k o w ą ,  d o w ó d  
to ż s a m o śc i ,  o d c in e k  za  
m e ld o w a n ia ,  leg . Z w . 
Z a w ., z a ś w ia d c z e n ie  
s łu ż b o w e  n a  n a z w is k o  
W ie n ia rc z y k  A n d rz e j ,  
C y b u ls k ie g o  11/9. 879g

P O T R Z E B N A  u c z e n n i ­
c a  d o  p r a c o w n i  s u k ie n .  
U l. P u g e ta  12. 829p

O P IE K U N K Ę  d o  d w o j ­
g a  d z ie c i  p o s z u k u ję .  
W a ru n k i  b a rd z o  d o b re .  
P la c  E n g e ls a  3 m . 6, p o  
p o łu d n iu .  830g

LOKALE

WILLOWE, słoneczne m ie­
szkanie  dw upokojow e, k u ­
chnia, pierw sze piętro, 
— ogród na O porow ie, za­
m ienię na dw upokojow e z 
kuchnią n a jch ę tn ie j na 
Krzykach. Zw rot rem ontu. 
O ferty  , .Słowo Polsk ie" 
pod ..S łońce". 76.^g

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o ­
j e ,  k u c h n ia  B y d g o sz c z  
c a  t a k i e  s a m o  W ro - , 
d a w .  W ia d o m o ś ć  S t a l i -  \ 
n a  185 m . 2. 831g

3 P O K O J E  k o m f o r t }  
c e n t r a ln e  o g rz e w a n ie  
z a m ie n ię  n a  in n e  d z ie l 
n ic a  o b o ję tn a .  P ia n in o  
s p rz e d a m  — 700 z ł. W ia  
d o m o ść  T r a m w a jo w a  
2/15 o d  g o d z . 16-ej. 840g^

Z A M IE N IĘ  d u ż y  p o k ó j 
z u ż y w a ln o ś c ią  k u c h n i
p r z y  R y n k u ,  n a  m n ie j ­
sz y . Z g ło s z e n ia  „31o- 
w o “ p o d  „ R y n e k 1 . 8-’7g|

K A T A R Z Y N Ę  K a r b o w -  
n ik  z d o m u  K u jb id a  u r .  
7. I. 1922 r .  w e  L w o w ie , 
o b e c n ie  n ie z n a n ą  z  m ie j  
s c a  p o b y tu ,  p o s z u k u je  
m ą ż  W ro c ła w , u l .  S t a ­
c h a  S w is ta c k ie g o  16/4. 
S p r a w a  ro z w o d o w a . 770g

R02NE
A R T Y S T Y C Z N E  c e ro ­
w a n ie  1 r e p e r a c j e  g a r ­
d e ro b y ,  s w e t ió w ,  o b r u ­
só w  1 b ie l iz n y  W ro c ław  
u l D w o rc o w a  3. 8H1k

S P R Z E D A M  „ P a s "  u l 
Ł o w ie c k a  3 m . 3. 768g

D Y W A N  ła d n y  4 x 5 .  
ro w e r  d a m s k i ,  m ęsk i: 
s p rz e d a m  ta n io .  O f e r ty  
„ R o w e r “ . 831g:

S P R Z E D A M  s y p ia ln ię , ' 
j a d a ln ię ,  g a b in e t .  W ro ­
c ła w , M ie lc z a r s k ie g o  2a, 
m . 1. £60g

_______ ZGUBY________
Z G U B IO N O  o d c in e k  za 
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  G r a b o w s k a  M a ria  
w r o c ła w - o p o r ó w ,  W ro ­
c ła w s k a  19/ 2. 81Qp

M A JE W S K IE G O  M a ria  
n a  z a m ie s z k a łe g o  w  r . 
1948 w  Ż a g a n iu  u l .  1-go 
M a ja  3 p o s z u k u je  w  
s p r a w ie  ro z w o d o w e j  to 
n a  — M a je w s k a  K a z i­
m ie r a  z a m . W ro c ła w , 
u l .  G l in ia n a  87/2. 861g

O B E L G Ę  r z u c o n ą  n a  
T e r e s ę  T e t e r y c z  o d w o ­
ł u j ę  i p r z e p r a s z a m  za 
o b r a z ę  — K lu s a k o w a  
B a lb in a .  856g

P R Z Y B L Ą K A Ł  s ię  p ie s  
(w y ż e ł) . D o  o d e b ra n ia  
W ro c ła w , P t a s i a  12 m . 
5. 855g

Z G U B IO N O  j a s n ą  z a m  
s z o w ą  r ę k a w ic z k ę  w  
^ .io d z e  z M o n o p o lu  n a  
p l .  E n g e ls a .  P ro s z ę  
z w ró c ić  za  w y n a g ro d z ę  
n ie m  I l - g i  O ś ro d e k  
Z d ro w ia ,  p l .  E n g e ls a  8 
.S e k re ta r ia t .  834g

F ^ Z Y 3 Ł Ą K A ł,A  s ię  k o  
za  v/ d n iu  2. IV . 51 r . 
O d e b r a ć :  K lę c in a ,  u l.
P r z e m y s ło w a  7 m'. 1 — 
P a w ło w s k i  M ie c z y s ła w .

837g

Wywiad „Słowa" z pogromca lwów
Cyrk nr 1

rozbija namiot na pl. Grunwaldzkim
MAUSI, Greta I Karmen to wcale nie piękne dziewczęta o cudzo* 

ziemskich Imionach. Są to po prostu trzy lwice, córki 1 „żona 
króla zwierząt, groźnego Cezara. Cala ta czwórka przybyła do Wroc­
ławia z Cyrkiem nr 7, który rozbił swe namioty na placu Grunwaldz­
kim.

PRZEDSTAW ICIEL „Słowa" od­
wiedził załogą cyrku w chwili, 

gdy na placu stało zaledwie kilka 
wozów. Robotnicy spawali maszty 
nam iotu, który  w roku bież. bę­
dzie o trzy m etry  wyższy niż w se­
zonie ubiegłym. A jak  nam  zdradził 
kierow nik cyrku, pod sam ą kopułą 
umieszczony zostanie trapez, na 
którym  popisywać się będą dwie 
akrobatki.

Chociaż przedstawienie prem iero­
we powinno się odbyć już w sobotę, 
nie ma jeszcze całego zespołu. A r­
tyści zjeżdżają dopiero ze wszyst­
kich stron Polski. Część zamieszka 
w  hotelu „Polonia11, część — w 
cyrkowych wozach.
\ Pierwsze próby rozpoczną się 
' zapewne już dzisiaj. Najwięcej 

kłopotu będzie chyba z dzikimi 
zwierzętami, które po zimowym 
treningu nie oswoiły się jeszcze 
z widokiem publiczności. Jednak 
pogromca Francesco obiecuje, że 
jego pupile na  pewno nie za­
wiodą.

Trem ę ma również tren er koni. 
Pełne krw i araby pochodzą z P ań ­
stwowej Stadniny na torze wyści­
gowym w Służewcu i na arenie 
cyrkowej w ystąpią po raz pierwszy 
w życiu. Nic więc dziwnego, że są 
nerwowe.

Cyrk n r 7 śmiało można by 
nazwać cyrkiem  młodzieżowym. 
Szkoli się w nim wielu młodych 
artystów , a niektórzy w ystąpią 
naw et na  arenie. (ster)

Może teraz
będzie

mniej wypadków
N A RYNKU, nieopodal ul. S tu­

denckiej, gdy tram w aje  zwal­
n iają  jazdę, liczni pasażerowie, a 
szczególnie młodzież — w yskakują, 
narażając się na upadek lub wpad 
nięcie pod samochód.

W m iejscu tym  milicjanci za­
trzym ują w yskakujących i nakła­
da ją  m andaty karne po 6 zł. W 
razie gdy sprawca przestępstwa nie 
może, lub nie chce kary natych­
m iast zapłacić, wówczas czeka go 
grzywna adm inistracyjna — 40 zł.

Atlasy i skrypty
irydaje
ośrodek branżowy

przy Szkole
Odzieżowej
O ŚRODEK branżowy odzieżowo- 

włókienniczy przy Państw . 
Szkole Odzieżowej jest pierwszym 
czynnym ośrodkiem we W rocła­
wiu, zorganizowanym przez Ośro­
dek Okręgowy kształcenia nauczy­
cieli szkół zawodowych, którym  
kieruje dyr. Kam ila Oleksiak. 

Ośrodek branżowy, w trosce o 
ułatw ienie pracy nauczycielom 1 
młodzieży szkół odzieżowych I 
włókienniczych w ydaje skrypty 
do m aszynoznawstwa oraz atlasy 
z m ateriałoznawstwa, opracowy 
wane i kom pletowane przez kie­
rownika ośrodka, prof. Bronisła­
wa Adamusa.
Prace te zasługują na uwagę, 

gdyż nie było dotychczas tego ty ­
pu skryptów  1 atlasów, a stanowią 
one w ielką pomoc dla zawodow­
ców.

W czerwcu br. ma się ukazać 
skrypt o rozwoju przem ysłu włó­
kienniczego i odzieżowego — bo­
gato ilustrow any. W skrypcie tym 
m. in. są ciekawe rozdziały, trak ­
tujące o rozwoju techniki d ru k ar­
skiej m ateriałów  oraz o rozwoju 
w arsztatów  tkackich od najdaw ­
niejszych czasów do najnowszych.

r.K.

Bez
i białe róże

w kwiaciarniach
MHD

P  RZED kilkoma dniami u ru- 
*  chomiona została przy ul. 

Stalina 9 kwiaciarnia MHD. W 
| obu sklepach można otrzymać hor- 
| tensje, kalie, prym ule i inne kw ia- 
j ty po cenach skalkulowanych z n i­

ską m arżą iarobkową. Ukazały się 
i u  naw et pierwsze bzy i białe róże. 

i Sklepy MHD otrzym ują kw iaty 
z cieplarni prowadzonych przez 

. PG R-y w Oporowie i Chruścinie 
! k. Nysy. (Z. Z.).

Sonata
Księżycowa
Beethowena
uj programie
poranku muzycznego

\ł/N A D C H O D Z Ą C Ą  niedzielą 
W  ZOZ przy Politechnice Wroc­

ław skiej organizuje III-ci z kolei 
poranek muzyczny. Będzie to kon­
cert m uzyki starych m istrzów w  . 
wykonaniu laureatk i międzynaro­
dowego konkursu w Genewie, Ire ­
ny Rewińskiej, oraz laureata  IV 
międzynarodowego Konkursu Cho­
pinowskiego w W arszawie, W alde­
m ara Maciszewskiego. Akom paniu­
je Jadw iga Szamotulska.

W program ie utw ory Glucka, • 
Handla, H aydn‘a, Mozarta 1 Re- 
m eau oraz Sonata Księżycowa Be-, 
ethowena.

Notatnik
w rodaw ski

★  Z a r z ą d y  k ó l  T P P R  p r z y  w yższych"
u c z e ln ia c h  z b ie r a ją  s ię  d z is ia j  o  g o ­
d z in ie  19-teJ w  Z a rz .  O d d z ia łu  M ie js k i#  
go  n a  o d p r a w ę  ro b o c z ą .
- ★  D z is ia j  o  g o d z . 17-eJ w  II-g tn a  

Z a r z ą d z ie  D z ie ln ic o w y m  Z M P  p r z y  u l .  
P o m o r s k i e j  17 z b ie r a ją  s ię  p r z e w o d ­
n ic z ą c y  k ó ł ,  w c h o d z ą c y  w  s k ła d  Z a r z .  
Z a k ła d o w y c h .  W  g o d z in ę  p ó ź n ie j  o d b y ­
w a  s ię  o d p r a w a  i n s t r u k to r ó w  k o lp o r ­
ta ż u  z t e r e n u  I I  D z ie ln ic y .

ie M iło ś n ik ó w  e s p e r a n ta  1 f i l a te l i s ty ­
k i  z a in t e r e s u je  z a p e w n e  o d c z y t  i n l .  E . 
M is iu re w ic z a  p t .  E s p e ra n to  a  f i l a te ­
lis ty k a '* , k tó r y  o d b ę d z ie  s ię  J u t r o  o  
g o d z . 1 9 -te j w  d o m u  p r z y  u l .  Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  104.

★  Z a s a d y  m o ra ln o ś c i  k o m u n is ty c z ­
n e j  w  s y s te m ie  p e d a g o g ic z n y m  M a k a*  
r e n k i  — t a k i  J e s t  t y t u ł  o d c z y tu  d r - a  
J a n a  R a d z le je w s k le g o .  P r e l e k c j a  z o s ta ­
n ie  w y g ło s z o n a  d z is ia j  o  g o d z . 1 8 -te j W 
k lu b ie  T P P R .

★  O t r a w o p o ln y c h  p ło d o z m ia n a c h  
W ilia m s a  o b r a d o w a ć  b ę d ą  u c z e s tn ic y  
k o n f e r e n c j i ,  k t ó r a  o d b ę d z ie  s ię  d z is ia j  
o g o d z . 1 0 -te j w  s a l i  n r  2 W y d z . R o l­
n ic z e g o  u l .  N o r w id a  27.

★  P o r tm o n e tk a  z d r o b n ą  s u m ą  p ie ­
n ię d z y  J e s t  d o  o d e b r a n ia  w  n a s z e j  r e ­
d a k c j i .

★  C h o c la i  p o g o d a  d o p is u je ,  b a r o ­
m e t r  w s k a z u je  l e k k ą  z n iż k ę  c iś n ie n ia .
B a rd z o  b y ś m y  p r a g n ę l i  a b y  s ię  m y l i ł .

JfWfBOWftKJ!
■   i  ................ mli iiiip  ' i—  w  ii i (\m m u m —

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 -4 
X  K o n c e r t  s y m f o n ic z n y .

P O L S K I  — n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 13.80 -4

„ F l e t  z a c z a r o w a n y " ;  g o d 2 . 19,15 —* 
„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" .

Ż Y D O W S K I n ie c z y n n y .
W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L A S K IE  — p l .  W o je w ó d z k i  

5 — „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  X 
ś r e d n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " .

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  (d z ia ł  h i s to r y c z n y )  
R y n e k ,  S t a r y  R a tu s z .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l .  
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  
d o k u m e n c ie " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l.  S z a jn o c h y  — „ S z ty c h y  W ilia m a  
H o g a r th a " .

Z P A P  •— S ta l in g r a d ż k a  26, — „ T e c h n ik i  
r y s u n k o w e " .

K I N A
S L Ą S K  — „ W le lk o p a ń s k ie  h u l a n k i "  

(w ę g .) , g o d z . 18, Id i 20.
S C A L A  — „ S t a t e k  D e r b e n t "  ( ra d ź .) ,  

g o d z . 16, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  -  „ T a jn a  m is ja "  ( ra d z .)  

g o d z . 16, 18 i 20.
W A R S Z A W A  — „ C z e rw o n y  r u m a k "  

(an g .) , g o d z . 16, 18 i 20.
P O K Ó J  — „ B r u n a tn a  p a ję c z y n a "  (N R D ) 

g o d z . 17 1 19.
P O L O N IA  — „ Ś w in ia r k a  1 p a s tu c h '*  

( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i  20.
t ę c z a  — „ A w a n tu r a  n a  w s i"  (czesk .)»  

g o d z . 15,45, 18 i 20,15.
P IO N IE R  — „ P o s z u k iw a c z e  złota** 

( ra d z .) ,  g o d z . 16 i 18. P r o g r a m  a k tu a l ­
n o ś c i  — g o d z . 20 i 21.

F A M A  — „ D z ie je  k o m p o z y to r a "  ( r a d z ) ,  
g o d z . 18 i 20.

R O B O T N IK  — „ Ś w in ia r k a  1 pastuch** 
( ra d z .) ,  g o d z . 17,30 i 19,30.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  od 

g o d z . 9—19.
★

F O T O P L A S T IK O N  — „ P a le rm o * *  —  
c z y n n y  o d  g o d z . 9—21.

D Y Ż U R Y  A P T E K
A p t S p o ł. N r  13 — u l .  N o w o w ie js k a  25.
•» m i, 9 — u l .  K u r z y  T a r g  4.
»  m „  17 — u l .  P u ła s k ie g o  16.
. M h 1 — u l .  P a r ty z a n tó w  25.

★
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I :
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z . c h i­

r u r g i c z n y  i w e w n .)  — u l .  W sz y s tk ic h
Ś w ię ty c h  1.

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l.  W roA 
B kiego 1 ^  •
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Na ringu w H ali Ludowej

Pieściarze CRZZ zwyciężała. 20:0
reprezentację robotniczą Szwecji
P ONAD 25 tysięcy widzów przybyło wczoraj do Hali Ludowej na 

bokserskie spotkanie reprezen tacji robotniczych Związków Zawo­
dow ych Szwecji z reprezentacją  CRZZ.

Spotkanie od chwili pow itania drużyn, aż do ostatniego gongu 
nplynęło w serdecznej, przyjaznej atmosferze. Gości szwedzkich po­
w itał przewodniczący PZB — ob. Jędrzejew ski.

  Opowiedzcie robotnikom  szwedzkim, powiedział on, jak  my ta
w Polsce budujem y nowy ustrój, jak  walczymy o pokój.

W im ieniu Szwedów przemówił ki erownik ekipy, H erm an Jonsson.
  Jesteśm y z Wami, bo naród polski oddaje w szystkie swoje si­

ły w  walce o zachowanie pokoju.

Dobrze zrobił zawodnikom  pol­
skim  obóz kondycyjny w Czerwień 
sku. Wszyscy górowali nad szwedz­
kim i przeciw nikam i kondycją i 
przygotow aniem  technicznym. Z 
drużyny polskiej trzeba wyróżnić 
K asperczaka, k tó ry  m iał za prze­
ciw nika jednego z lepszych Szwe­
dów — B urgstrom a. W pierwszej 
i  drugiej rundzie Szwed był p ra ­
w ie rów norzędnym  przeciw nikiem , 
przez cały czas szedł naprzód. W 
trzecim  starciu  Kasperczak zdo­
byw a zdecydowaną przewagę, k tó ­
r ą  u trzym uje  aż do końca spotka­
nia. B urgstrom  szedł naprzód gło­
wą, za co powinien był otrzym ać 
ostrzeżenie. Dawny przeciw nik do­
skonałego Bułakow a, okazał się 
bokserem  tw ardym , w yjątkow o od 
pom ym  n a  c iosy .' K asperczak re ­
p rezen tu je  wysoką klasę, niew ielu 
chybą m a przeciw ników w  Euro­
pie.

W półciężkiej przeciw nik jedne­
go z lepszych Szwedów Lilji An­
derssona — G rzelak zasłużył na 
dobrą  notę. A gresyw ny Szwed nie 
m ó£ł przejść przez gardę dobrego 
technika polskiego. Grzelak to mło 
dy  bokser, k tó ry  wczorajszą walką 
zapew nił sobie stałe  miejsce w 
kadrze.

T rudno wyróżnić któregokol­
w iek z innych zawodników pol­
skich, gdyż wszyscy w ypadli b a r­
dzo dobrze na tle  bokserów  szwedz 
kich. Z bokserów  naszej drużyny 
słabiej niż inni wypadł Stręk. Jest 
on jeszcze surow y technicznie, a 
jego głównym  atu tem  jes t silny 
cios.

Z zawodników szwedzkich n a j­
bardziej podobali się: „piórko"
Olle Eck. Claesen i półciężki Folke 
Lii.; a Andersonn, Eck dysDonuie sil 
nym  ciosem, jes t bokserem  in te- 
ligentym , k tóry  um iał sobie pora­

dzić z chaotycznie walczącym  Strę 
kiem.

Ciekawie zapowiadała się w alka 
w  lekkopółśredniej. O lbrzym  | 
D ahlberg —• spotkał się z Debi- j  
szem. Przypuszczano, że swymi j 
długim i rękam i po trafi nie dopu­
ścić do siebie Debisza. Ale przy­
puszczenia okazały się mylne, Po­
lak przechodzi przez gardę prze­
ciw nika i w  drugiej rundzie dw u­
k ro tn ie  posyła przeciw nika do 
8»miu na  deski. W całości w alka 
była raczej brzydka.

Na dodatnią notę zasłużył sobie 
przeciw nik Antkiew ięza, Claesen. 
Okazał się on przeciw nikiem  god­
nym  naszego olimpijczyka.

Przeciw nik Chychły w  wadze 
półśredniej Frojd  praw ie wcale nie 
wyprow adza ciosów, ogranicza się 
do defensywy.

Chychła jest agresywny, jed n ak ­
że w  pierwszej rundzie tylko k il­
ka  ciosów ląduje na szczęce Szwe­
da. W drugiej F ro jd  dw ukrotnie 
do 9-ciu odpoczywa na deskach. 
Podobnie przebiega w alka w trze ­
ciej rundzie, kiedy również dw u­
krotnie  Szwed spotyka się z de­
skami.

Ogólnie biorąc bokserzy Polski 
na tle  swoich szwedzkich prze­
ciwników w ypadli bardzo dobrze, 
rokują  oni duże nadzieje na tego­
roczne m istrzostw a Europy w M e­
diolanie. Praw ie we w szystkich 
wagach od początku do końca spot 
kania inicjatyw a i zdecydowana 
przewaga była w rękach zawodni­
ków polskich.

Drużyna szwedzka składała się 
z zawodników nieźle przygotow a­
nych technicznie, jednakże praw ie 
wszyscy walczą defensywnie, re ­
prezentując starą angielską szkołę. 
O tym, że bokserzy polscy byli o 
całą klasę lepszymi, świadczy wy­
n ik  20:0 dla Polaków.

28 rund
W A G A  M U S Z A : K a s p e r c z a k  — B e r g -  

s t r o m .  P o l a k  o s tr o ż n ie  b a d a  p r z e c iw ­
n ik a .  J a k  g d y b y  c z u l  p e w ie n  r e s p e k t .  
P r z e c h o d z i  j e d n a k  s to p n io w o  d o  a ta k u ,  
l o k u ją c  ze  z w o d ó w  c e ln e  s ie r p y  i h a k i  
n a  s z c z ę c e  p r z e c iw n ik a .  S z w e d  w a lc z y  
b a rd z o  n ie c z y s to .  D ą ż y  d o  z w a r ć ,  w  k tó  
r y c h  p o s ia d a  w y r a ź n e  i n k l i n a c j e  d o  b i ­
c ia  g ło w ą .  P o z a  tym  p r z e c iw n ik  m is t r z a  
E u r o p y  n ie  j e s t  s ty lo w y m  p r z e c i w n i ­
k ie m  — n ie  i n a  p r a w ie  c a łk ie m  p r a c y  
n ó g . W  I I  r .  K a s p e r c z a k  p r z e c h o d z i  d o  
g e n e r a ln e g o  a t a k u .  S i ln e  i c e ln e  c io s y  
r a z  p o  r a z  d o c h o d z ą  c e lu .  w  I I I  s t a r ­
c iu  S z w e d  s ta w ia  w s z y s tk o  n a  j e d n ą  
k a r t ę ,  r z u c a j ą c  s ię  d o  d e s p e r a c k ie g o  
a t a k u .  P o la k  j e d n a k  p r e c y z y j n y m i  l e ­
w y m i  p r o s ty m i  i h a k a m i  p r z y to m n ie  
k o n t r u j e .  P r z e z  w s z y s tk ie  t r z y  r u n d y  
p r z e w a g ę  m ia ł  K a s p e r c z a k ,  w y g r y w a ją c  
j e d n o g ło ś n ie  n a  p u n k t y .

W A G A  K O G U C IA : S t e f a m u k  — P e -  
t e r s s o n .  P ie rw s z a  r u n d a  b e z b a r w n a  u -  

p ty w a  p r z y  o b o p ó ln y m  b a d a n iu  s ię  p r z e  
c iw n ik ó w . S z w e d  s t a r a  s ię  d o s ię g n ą ć  
S t e f a n i u k a  le w y m i  s ie r p a m i .  S y g n a l i ­
z o w a n e  c io s y  P o la k  s k u te c z n ie  p a r u j e .  
W  I I  s ta r c iu  w a lk a  s ię  o ż y w ia .  C o ra z  
w ię k s z ą  p r z e w a g ę  u z y s k u je  P o la k ,  p r z y  
c z y m  j e g o  s ła b s z ą  s t r o n ą  są  z w a r c ia .  
W s z y s tk ie  j e g o  r i p o s t y  n a to m i a s t  d o ­

c h o d z ą .  P o la k  w y k a z u je  p o z a  ty m  d o ­
b r y  r e f l e k s ,  p o s ia d a  d o b r e  w y c z u c ie  

d y s ta n s u  i id z ie  z a  c io s e m . W  I I I  r u n ­
d z ie  S z w e d a  o p u s z c z a ją  s i ły .  P o  s o c z y ­
s ty m  p r a w y m  s ie r p ie  P e t e r s s o n  o d p o ­
c z y w a  d o  7 n a  d e s k a c h .  W y g ra ł  w y r a ­
ź n ie  S t e f a n iu k .

W A G A  P IÓ R K O W A : S t r ę k  — E e k .  
J u ż  p i e r w s z e  s e k u n d y  w a lk i  z a c z y n a ją  
s ię  o d  ż y w e j  w y m ia n y  c io s ó w . P o la k  
j e s t  t u  p r e c y z y j n ie j s z y ,  z a  w ie le  j e d ­
n a k  in k a s u j e .  S z w e d  s to s u j e  d o b r e  u -  
n ik i ,  z k t ó r y m i  S t r ę k  s o b ie  p o c z ą tk o ­
w o  n ie  m o ż e  p o r a d z ić .  W  II  r .  E e k  u -  
c le k a  p r z e d  c h a o ty c z n y m i  n ie c o  a t a k a ­

m i  P o la k a ,  p r z e c h o d z ą c  n ie s p o d z ie w a ­
n ie  d o  k o n t r o f e n s y w y .  W y g ra ł  m in i ­
m a ln ie  n a  p u n k t y  S t r ę k .

W A G A  L E K K A : A n tk ie w ic z  — C la e -  
i c n .  W  p ie r w s z y m  s ta r c iu  P o la k  o b r a ­
b ia  d o ln e  p a r t i e  k o r p u s u  p r z e c iw n ik a ,  
l o k u ją c  k i lk a k r o tn i e  s i ln e  p r a w e  p r o ­
s te  n a  ż o łą d k u  S z w e d a . W  I I  r .  P o la k  
id z ie  n a  w y m ia n ę  c io s ó w , w  k t ó r e j  
S z w e d  n ie  p o z o s ta je  d łu ż n y .  A n t k i e ­
w ic z  o t r z y m u je  n a s tę p n ie  u p o m n ie n ie  
z a  b ic ie  o tw a r t ą  r ę k a w ic ą .  W  o s ta t n ie j  
r u n d z i e  j u ż  p o  p ie r w s z y m  p r a w y m  s i e r ­
p ie  A n tk io w ic z a  S z w e d  id z ie  d o  9 n a  
d e s k i ,  w y t r z y m u je  j e d n a k  do  k o ń c a  
w a lk i .  W y g ra ł  w y s o k o  A n tk ie w ic z .

W A G A  L E K K O  - P O Ł S R E D N IA : D ę ­
b is z  — D a h lb e rg .  P o c z ą tk o w o  P o la k  
n ie  m o ż e  p r z e j ś ć  p r z e z  g a r d ę  p r z e c iw ­

n i k a .  D lu g o r ę k i  S z w e d  t r z y m a  D e b is z a  
n a  d y s ta n s .

W  I I  s ta r c iu  P o ta k  j e d n a k  „ rozgryzł**  
p r z e c iw n ik a  i s k r a c a ją c  d y s ta n s  t r a f i a  
c e ln ie  z d o s k o k ó w . D w a  s i ln e  s ie r p y  
w a lą  D a h lb e rg a  do  9 i d o  7 d e s k i .  W  
t r z e c ie j  r u n d z i e  w a lk a  j e s t  b a rd z o  b r z y  
d k a .  O b a j  z a w o d n ic y  p a d a j ą  c z ę s to  w  
c l in c h e ,  z a  co  s ę d z ia  u d z ie l i ł  2 n a p o ­
m n ie n ia  D e b is z o w i  i  j e d n o  S z w e d o w i. 
W y g ra ł  n a  p u n k t y  D ę b is z .

W A G A  P Ó Ł S R E D N lA :  C h y c h ła  —
F r o jd .  J u ż  o d  p o c z ą tk u  z a z n a c z a  s ię  j 
p r z e w a g a  P o la k a ,  k t ó r a  p o to g u je  s ię  z : 
k a ż d ą  m in u lą .  C h y c h ła  d e s t r u k c y jn y m i  j 
c io s a m i  r o z b i j a  c a łk o w ic ie  s i ły  S z w e d a .  | 
W  I I  s ta r c iu  F r o jd  id z ie  d w u k r o tn ie  n a  
d e s k i  d o  ». W  o s ta t n ie j  r u n d z i e  h i s t o ­
r i a  t a  p o w ta r z a  s ię  i S z w e d  je s z c z e  
d w a  r a z y  o d p o c z y w a  d o  9. S z w e d  ty lk o  
z  t r u d e m  p r z e t r z y m u je  d o  k o ń c a  w a l­
k i .  W y g ra ł  z d e c y d o w a n ie  C h y c h ła .

L E K K O -Ś R E D N IA : K o lc z y ń s k i  —
V ik la n d e r .  O d  p ie r w s z e g o  g o n g u  P o ­
l a k  p r z e j m u j e  i n ic j a ty w ę ,  z n a jd u j ą c  s ię  
w  c ią g ły m  a t a k u .  S z w e d  w y k a z u je  tu  
w ie lk ą  o d p o r n o ś ć  n a  c io s y  i o g r a n ic z a  
s ię  j e d y n i e  d o  s p o r a d y c z n y c h  k n o t r o -  
w y c h  s e r i i .  P r z e z  t r z y  r u n d y  V lk l a n d e r  
s ta w ia  d z ie ln ie  c z o ła  P o la k o w i ,  u l e g a ­
j ą c  m u  w  e f e k c i e  n a  p u n k t y .

Ś R E D N IA : P a l iń s k l  — A n d e r s s o n .  W a l 
k a  t a  m a  d o s y ć  d z iw n y  p r z e b ie g  a  j e ­
sz cz e  d z iw n ie j s z y  k o n ie c .  P o  o b f i t u j ą ­
c e j  w  ż y w ą  w y m ia n ę  c io s ó w  p ie r w s z e j  
r u n d z ie ,  w  k t ó r e j  l e k k ą  p r z e w a g ę  p o ­
s ia d a ł  S z w e d  — w  d r u g ie j  A n d e r s s o n  
p o d c z a s  j e d n e g o  z a ta k ó w  p a d a  br*z 
c io s u  n a  d e s k i  i p o z w a la  s ię  w y l ic z y ć .

W A G A  P Ó Ł C IĘ Ż K A :. G r z e la k —A n d e r ­
s o n  I ..  P o j e d y n e k  t e n  n a le ż a ł  d o  je d n e g o  
z n a jc i e k a w s z y c h  c a łe g o  w ie c z o ru .  
S z w e d  o k a z a ł  s ię  c a łk o w ic ie  r ó w n o r z ę d ­
n y m  p r z e c iw n ik ie m .  J e s t  w  ty m  z a ­
s łu g a  (a  r a c z c j  w in a )  G r z e la k a ,  k t ó r y  
t y m  r a z e m  w a lc z y ł  p o n iż e j  s w o ic h  m o ­
ż liw o ś c i .  W s z y s tk ie  t r z y  r u n d y  u t r z y ­
m a n e  b y ły  w  o s t r y m  t e m p ie ,  p r z y  c z y m  
l e p s z ą  k o ń c ó w k ę  p o s ia d a  P o la k .  W y ­
g r a ł  n a  p u n k t y  G rz e la k .

W A G A  C IĘ Ż K A : G o ś c ia ó s k i  — A ss-  
m a n n .  W a lk a  t a  t r w a ł a  n ie p e łn e  d w ie  
r u n d y .  P o c z ą tk o w o  o b a j  p r z e c iw n ic y  
o s t r o ż n ie  s ię  b a d a ją .  P o d  k o n ie c  p i e r w ­
s z e j  r u n d y  p o tę ż n y  le w y  p r o s ty  r z u c a  
S z w e d a  n a  d e s k i  i t y lk o  g o n g  r a t u j e  go 
o d  n ie c h y b n e g o  n o k a u tu .  W  d r u g im  
s ta r c iu  k r ó tk i  h a k  i S z w e d  p a d a  p o  r a z  
d r u g i  n a  d e s k i ,  p o z w a la j ą c  s ię  w y l i ­
c z y ć .

S ę d z io w a li  w  r in g n  L is o w s k i  (P o ls k a )  
n a  p u n k t y  L iu n g b e r g  (S z w e c ja )  M a ­
c ie j e w s k i  1 Ł u k a s z e w s k i  ( P o ls k a ) .

Komunikaty
s o b o tę  t j  7 b m . o  g o d z . 13-eJ o d -  
b e d z ie  s ię  w  s a l i  W K S -u  p r z y  u l .  

> -  r e w a n ż o w e  s p o tk a n ie  t o ­
w a r z y s k ie  w  k o s z y k ó w c e  p o m ię d z y  d r u  
ż y n ą  m is t r z a  o k r ę g u  p o z n a ń s k ie g o  — 
K o le ja r z e m  R a w ic z  i m ie j s c o w y m  
W K S -e m .

s o b o tę  •  g o d z . 15 -teJ w  d o m k u  
k lu b o w y m  G w a r d i i  n a  S ta d io n ie  

O l im p i js k im  o d b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  s e k ­
c j i  l e k k o a t le t y c z n e j  K S  G w a rd ia .

O b o k  s p r a w  o r g a n iz a c y jn y c h  o m ó ­
w io n y  z o s ta n ie  u d z ia ł  c z ło n k ó w  w  b i e ­
g u  w io s e n n y m  n a  p r z e ł a j  o r g a n iz o w a ­
n y m  w  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  p r z e z  R a  
d ę  O k r ę g o w ą  Z S  S p ó jn i .

JLU Z* DŁiłASZ

Co mówią o meczu
K IERO W N IK  

E K IP Y  SZW EDZKIEJ, 
HERM AN JONSSON.

Polacy są groźnym  zespołem. 
Mają e fektow ny sty l walki, który  
je^t jednocześnie bardzo skuteczny. 
Jednak niektórzy  z n-ch walczą 
dość nieczysto (bija nasadą i otwar 
tą rękawicą). N ajbardziej podobał 
m i się Kasperczak w wadze m u ­
szej i Chychła w półśredniej. Z 
naszych zaw odników  najlepiej w y ­
padli Olle, Eek i Claessen. W ynik  
meczu uw ażam  za słuszny.

TRENER D RU ŻYN Y
SZW E D ZK IEJ ,

ST1G JONSSON  
* Polacy walczą nie zaroszę czy­
sto. Najlepszą w alkę stoczyli 10 wa  
dze m uszej* Kasperczak z Burg- 
stromem. Publiczność w rocławska  
bardzo grzeczna i obiektyw na. Z  
naszych zaw odników  najlepszym  
był Olle, E ck,'natom iast z W aszych 
Kasperczak, Chychła  i Grzelak.

SĘD ZIA RING O W Y  
LISO W SK I 

Widać na naszych zawodnikach  
dużą poprawę form y, którą za­
wdzięczać należy* naszem u dosko­
nałem u trenerowi Sztam owi. Nasi 
zawodnicy w alczyli czysto i fair. 
Najlepszą fo rm ę  w ykazali: K a­
sperczak, A ntk iew icz i Chychła. 
Dużą niespodziankę sprawił rów ­
nież S tefaniuk. Ze Szwedów w y ­
różnić należy Anderssona  i Claes- 
sena.

TRENER  
K A D R Y PAŃSTW OW EJ, 

FELIK S SZTAM  
Mecz podobał m i się, chociaż 

nie stał na na jw yższym  poziomie. 
Przeciwnicy nasi byli trochę słabsi, 
chociaż przedstawiają oni młody  
i dobrze zaawansowany technicz­
nie zespół. Słabo jest u nich jed ­
nak z kondycją. Z  naszych zaw od­
ników  trudno jest kogoś wyróżnić, 
gdyż w szyscy w alczyli nieźle. Na­
leży przy tym  zaznaczyć, że nie są 
oni jeszcze w  szczytow ej formie, 
ponieważ obóz kadry rozpoczął się 
dopiero niedawno. Ze Szw edów  
podobali m i się Burgstrom i Claes 
sen .

AN TK IEW IC Z:
Przeciw nik mój był niezły tech­

nicznie i dysponował silnym  cio­
sem, który kilkakrotn ie odczułem  
na sobie. M imo tego, iż nie zna j­
duję się jeszcze w  szczytow ej fo r­
m ie, walczyło m i się nieźle. Prze­
ciwnicy nasi nie byli groźnym ze ­
społem. Szw ankuje  u nich kon­
dycja, a przy tym  są słabi fizycz­
nie. Z  naszych najlepiej wypadli: 
Kasperczak, Chychła i Grzelak. 
W ielką niespodziankę sprawił de­
biutujący* po raz pierw szy w  re­
prezentacji S tefan iuk w  wadze 
koguciej.

T ak się zaczęła ta  rozmowa ł w  ten  m niej więcej spo­
sób zakończyła się. O jakikolw iek tem at zahaczyli zawsze 
w racali do zespołu. Jęd rek  w  głębi swej duszy cieszył się 
widokiem  Brońci, chciał jej powiedzieć k ilka ciepłych, 
serdecznych słów, ale gdy tylko zaczynał mówić o swym 
osobistym  stosunku do niej, zaraz zahaczał o zespół. Z a­
częli sob!e przypom inać o pierwszym  zebraniu w  św iet­
licy, o pierwszych treningach, o pierw szych zawodach, 
WTeszcie o budowie boiska i pożarze szatni... Z ich 
wspomnień, niby nić z małego kłębka, w ysnuw ała się h i­
storia zespołu. Zdaw ało się, że k ilka m iesięcy to nic, a 
jednak  po rozm otaniu wszystkich w spom nień urosła spo­
ra  historia. Cieszyli się sukcesam i zespołu, smucili się 
jego klęskam i. Z tak im  zapałem  i z tak ą  tkliwością o tym  
opowiadali, że aż im oczy błyszczały i pałały policzki.

Potem  przyszedł Łyszczarz.
— A... to wy sobie tak  gruchacie, gruchacie... — żar­

tował. — Sam arytanka przyszła odwiedzić ciężko cho­
rego.

— Nie... nie... — m ruczał speszony Jędrek. — My se tak  
gw arzym y o naszym  zespole...

— Tak, tak... znamy się na tym  — pokpiwał sobie Ły­
szczarz. Potem  nagle spoważniał. — O zespole?... A cóż 
wyście mówili o naszym  zespole?

Spojrzeli na siebie i roześmieli się.
— Ze nas zespół, to jak  jedna rodzina... — powiedziała 

szczerze Brońcia.
— Ze my się już tak  do nasego zespołu przywiązali, że 

trudno byłoby zyć bez niego. — W oczach Jaw ienia bły­
snęły łzy wzruszenia.

Po jakim ś czasie okazało się, że w zespole, jak  w rodzi­
nie są kapryśne dzieci. Zaczęło się od rozdawania nart. 
Istnieje  prz3rsłowie, że od nadm iaru głowa nie boli, ale

czaSem jednak może rozboleć. Wszyscy członkowie zespo­
łu mieli narty  klubowe, zawodnicy prócz n a r t turystycz­
nych, na których rozpoczęli pierwszy swój trening, otrzy­
m ali potem  narty  biegowe i skokowe. Do tej pory nik t 
nie m iał pretensji. Łyszczarz czuwał nad tym, by n iko­
m u nie stała  się krzywda.

Po zawodach w Zakopanem  wszyscy nagle przypom ­
nieli sobie o Łyszczarzu i o jego zespole i zaczęli prześci­
gać się w hojności. Do tej pory w łasnym  przem ysłem  
m usiał w yrabiać na rty  w w arsztacie Ceberniaka, a tu 
naraz przyszły na rty  z Polskiego Związku Narciarskiego 
i z Samopomocy Chłopskiej. Łyszczarz był chwilowo za­
skoczony tą  obfitością sprzętu narciarskiego, potem jed ­
nak, gdy ochłonął z pierwszego wrażenia, powiedział so­
bie: — No, teraz przynajm niej nie będziemy m usieli drżeć 
o każdą parę  desek. Nie przypuszczał jak ie  to może spo­
wodować kłopoty.

Całe nieszczęście polegało na tym, że na rty  były roz­
maitego gatunku. Nic dziwnego, że wśród chłopców za­
częły się kłótnie. Wszyscy, jak  ich było około dwudziestu, 
chcieli hikory. W tej sytuacji nie pomógłby naw et Salo­
mon, bo pięcioma param i n a r t nie można było obdzielić 
całego zespołu. Co tu  robić?

Łyszczarz postaw ił spraw ę prosto: — Rozdajmy
pięć pa r hikorowych biegówek i trzy pary  skokówek

pomiędzy najlepszych biegaczy i skoczków. Okręglak 
sprzeciwił się jednak: — Jakto? — powiedział oburzo­
ny. — To Kręty, którego ojciec siedzi na pieniądzach, 
ma dostać i biegówki i skokówki. Jego stać na to, że­
by sobie sam kupił. A tak i Chrobak... on też nie bied­
ny... A Cebem iak... C eberniak ma hikorowe drzewo, 
może sobie zrobić. — Łyszczarz sta ra ł się go przekonać, 
że nie należy w zespole w ytw arzać kwasów, że trzeba 
kierow ać się w ynikam i sportowym i, jednak  tym  razem 
O kręglak był nieustępliw y. Uwziął się i powiedział: — 
Nie możemy się cackać. To nie jest k lub przedwojen­
ny. Nasz zespół m a w yraźne oblicze klasowe, trzonem 
jego jes t biedna młodzież w iejska, o nią m usim y dbać 
najbardziej! — Po takim  przem ówieniu Łyszczarzowi 
pic innego nie pozosta,wało, jak  przekazać sprzęt ko­
m isji sportowej, by rozdzieliła według swego uznania.

Łatwo powiedzieć — rozdzielić, ale trudniej wyko­
nać takie polecenie. Długo trw ały  narady, wreszcie ko­
m isja w składzie Zazadni, Sieczka i B artuś Pęksa po­
stanowiła, że hikorowe biegówki dostaną: Jędrek  J a ­
wień, Tomek Gut, A ntek Tuleja, Staszek Sobczak i Jó ­
zek Suseł, zaś skokówki — Kazek Urban, Józek Suseł 
i W ojtek Grzyb.

W zespole w ybuchła beczka prochu. Jasiek Kręty, 
który  od dwóch tygodni nie chodził na treningi, przy­
leciał do lokalu zespołu z takim  krzykiem, jakby mu 
z rodzonej ciotki zrazy zrobili. — To ja  za was syćkich 
biegałem i skakałem, a wyście tacy... To ja syćkie że­
tony na zawodach w Zakopanem  zdobyłem, a wy mi 
riąrt nie chcecie dąć... Juści. Jaw ieniow i to dajecie, bo 
się nim  Łyscarz opiekifje. Gutowi to dajecie, bo w.am 
się podlizuje, ale mnie najlepsem u, to nie chcecie (jąć!?. 
Jak  tak, to my się porachujemy'..., .Trzasnął drzwiany 
i wybiegł z szatni.

(Dalszy ciąg nastąpi)

ANTONI KOLCZYŃSKI

ALFRED PALINSKI

TADEUSZ GRZELAK

MICHAŁ GOSCIAftSKI

FELIKS SZTAM

R e d a k to r  N a c z e ln y :  S T A N IS Ł A W  Z IE M  A K . A d r e s  R e d a k c j i  l w ydaw ­
n i c t w a :  W ro c ła w , u l .  P o d w a le  Ś w id n i c k ie  26. Tel.: 51-09. 45-33. 40 21. 

W y d a w c a :  s p ó łd z .  W y d a w n .-O ś w ia to w a  „ C Z Y T E L N IK 1* W ro c ła w .

W redakc|t przyjmuj! Sekretarz redakc)l w godi. II—ls. Rtóaktoi 
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